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ollywood zakochało się 
Ga w Clintonie nie tylko dlate- 

go, że jest liberałem. Stolica 
kina ujrzała w prezydencie materiał 
na film. Szef Sony Pictures Entertain- 
ment, Peter Guber ujął to w ten spo- 
sób: Po raz pierwszy prezydent jest 
młodszy od Mick'a Jaggera. Beatlesi 
Są starsi odBillai Hillary Clinton. Przy- 
niesie to całkowicie inną ocenę spraw 
dotyczących sztuki i mediów. Holly- 
woodchce wziąć udział w tej inaugu- 
racji, zagwarantować sobie do niej 
prawo. Oto prawdziwy John Doe je- 
dzie do Waszyngtonu, jak w filmie 
Capry. Jak Rocky. Klasyczny temat 
filmowy. 

Nigdy nie zjechało do Waszyng- 
tonutyle znakomitości z Hollywood, 
co na inaugurację Clintona. Niektóre 
nawetcośodkryły. Szefreklamy z Co- 
lumbia Studios, Mark Gill zauważył, 
że „tutaj jest władza. W Hollywood 
władza oznacza, że możesz wypro- 
dukować film, ale to trywialne w po- 
równaniu z Waszyngtonem.” Och, 
naprawdę? John F. Cooke, prezydent 
Disney Channel posunął się dalej: 
„Władza przyciąga władzę. Kiedy 
ubiegłej nocy Clinton przyszedł na 
bal inauguracyjny, najpotężniejsi lu- 
dzieHollywoodstanęliw szeregu, że- 
by uścisnąć mu rękę. Niezależnie od 
tego, ile musieli czekać.” Doprawdy, 
pokora gwiazd nie zna granic! 

Ale czemu się dziwić. Oczekiwa- 
nie naidolaw Białym Domu trwa 30 
lat, od zabójstwa Kennedy'ego. Po 
tym młodzieńczym wodzu — John- 
son, Nixon, Ford, Carter wydawali 
się bezbarwnymi figurami. Były ak- 
tor Ronald Reagan miał nie tylko 
o ćwierć wieku za dużo jak na nawet 
najbardziej dojrzały symbol seksu, 
ale w dodatku konserwatywne 
upodobania. Cieszył się, że studia 
filmowe wykupują Japończycy, po- 
nieważ „może to przywrócić Holly- 
wood trochę dobrego smaku”. Z ko- 
lei Bush przyjaźnił się ze Schwarzen- 
eggerem, ale nie był postacią działa- 
jącą na wyobraźnię. A ponadto jego 
wiceprezydent wydał wojnę „elicie 
kulturalnej” — homoseksualistom, 
którzy stanowią od jednej czwartej 
do połowy filmowców. 

| oto nadszedł Bill Clinton. Uwa- 
ża, że orientacji seksualnej nie wy- 
biera się, jest za swobodną aborcją, 
otwarty jak jarmark. Nowy prezydent 
wie dobrze, w co się bawi. Jeden 
z najpopularniejszych dziennikarzy 
telewizyjnych Ameryki, Tom Brokaw 
z NBC, po wywiadzie z nim powie- 
dział: „Clinton wyrósł w wieku tele- 
wizji i używa najnowszej technolo- 
gii, ponieważ uważa, że mu to służy. 
Telewizja jest najbardziej skutecz- 
nym narzędziem pokazania krajowi 
jego wizji.” Współprzewodniczący- 
mi komitetu inauguracyjnego byli 
przyjaciele Clintona, małżeństwo 
producentów telewizyjnych Harry 
Thomsoni Linda Bloodworth-Thom- 
son, autorzy bardzo popularnego wi- 
dowiska TV „Designing Woman”. 
Wiedzieli, jak przygotować dla ka- 
mer pięciodniowe uroczystości z głów- 
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nym motywem otwarcia Ameryki na 
wszystkie rasy, klasy i style życia. 
Clinton wjechał do Waszyngtonu 
autobusem z miejscowości Montice|- 
lo powtarzając trasę, jaką poruszał 
się jeden z założycieli Stanów Zjed- 
noczonych, Thomas Jefferson, gdy 
sam udawał się do stolicy objąć urząd. 
Podróż Clintona była transmitowana 
na żywo przez telewizję publiczną 
przy pomocy czterech kamer. Clinto- 
nowie mieli przez cały czas wpięte 
w ubrania mikrofony bezprzewodo- 


we, a nadachach autobusów zainsta- 
lowano głośniki, przez które prezy- 
dent przesyłał pozdrowienia stoją- 
cym nadrodze ludziom. Okolicę aku- 
rat zamieszkują republikanie, więc 
na niektórych postojach cieplejsze 
przyjęcieod Clintona miał wspomnia- 
ny dziennikarz z NBC, Tom Brokaw. 
Ale to był dopiero początek. 

Gdy prezydent-elekt zajechał pod 
Lincoln Memorial, zaczęło się wiel- 
kie widowisko, dla setek tysięcy ludzi 
zgromadzonych na kolosalnym traw- 


niku głównej alei Waszyngtonu, przy- 
gotowane przez przyjaciół z Holly- 
wood, pod tytułem „Wezwanie do 
jedności”. W kulminacyjnym mo- 
mencie, gdy wykonawcy zaśpiewali 
„We Are the World”, Clintonowie 
przyłączyli siędo piosenkarzy naestra- 
dzie, a wtedy do śpiewających zstąpi- 
ła gwiazda jeszcze większa, niż prezy- 
dent: Michael Jackson, autor piosenki. 

Wieczorem tego dnia odbyła się 
ogólnokrajowa ceremonia bicia 
w dzwony. Po drugiej stronie rzeki 
Potomac znajduje się replika Dzwo- 
nu Wolności. Stojąc przy dzwonie na 
tle gigantycznego ekranu telewizyj- 
nego, Clinton zapowiadał dzwonni- 
ków z całego kraju: od kolegi z chó- 
ru kościelnego w Little Rock, Arkan- 
sas, Indianina Hopi z rezerwatuw Ari- 
zonie, po przedstawiciela Chinatown 
w San Francisco, którzy pojawiali się 
kolejno na ekranie. Telewidzowie 
oglądali Clintona przy dzwonie i ten 
sam obraz powtórzony na ekranie za 
nim, jak gdyby prezydenta musiała 
konfirmować telewizja. 

Niedzielne uroczystości transmi- 
towała na żywo CNN i kanał pu- 
bliczny C-Span, z wyjątkiemkoncer- 
tu pod Lincoln Memorial. Komitet 
inauguracyjny sprzedał prawo do na- 
grania sieci kablowej HBO za półtora 
miliona dolarów. Pieniądze te miały 
umożliwić organizację koncertu. Na- 
wet jeśli to prawda i tak stanowi dal- 
szy krok prezydentury w stronę wi- 
dowiska za pieniądze. 

Telewizja nie ingerowała w samą 
ceremonię zaprzysiężenia, która prze- 
biegała według rytuału sprzed ponad 
200 lat. Natomiast wśród wieczor- 
nych bali największe wzięcie miał bal 
MTV. Pewien Teksańczyk dawał 100 
tysięcy dolarów za dwa bilety lecz 
został odprawiony. Natomiast komitet 
nieodmówił biletów Nelsonowi Man- 
deli i nowemu szefowi personelu Bia- 
łego Domu, Thomasowi McLarty. 
Dojścia do MTV okazały się koniecz- 
ne dla polityków schyłku XX wieku. 

Również Clinton nie mógł nie zja- 
wić się na balu. Przyszedł podzięko- 
wać widzom Telewizji Muzycznej za 
pomoc w wygraniu wyborów. Co 
prawda jest przynajmniej dwadzie- 
Ścia lat starszy, lecz prezydentowi 
USA można to wybaczyć. Gra nie- 
zgorzej na saksofonie i ma przezwi- 
sko „Elvis”. Jego brat przyrodni, Ro- 
ger, był narkomanem i jest piosenka- 
rzem, co wystawia najlepsze referen- 
cje. Roger podpisał kontrakt na 200 
tysięcy dolarów z'Atlantic Records, 
a na balu zaśpiewał „Coś się zmieni” 
z zespołem En Vogue. 

Dzięki sprytnej manipulacji tele- 
wizyjnej wizerunkiem Clintona, 
Ameryka odmłodniała w ciągu ty- 
godnia o ćwierć stulecia. Ktoś na- 
zwał tęinaugurację „Woodstockw li- 
muzynie”. Jeśli dobrze mu pójdzie, 
MTV-Prez zakończy urzędowanie 
w roku 2001. A to już będzie Wiek 
Wodnika zapowiedziany w musica- 
lu „Hair”. 
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Nominacje do Oscarów 


EASTWOOD-IVORY 
9:9 


Western Clinta Eastwooda „Unfor- 
given” i „Howard's End" - adaptacja 
powieści E.M. Forstera w reżyserii 
Jamesa lIvoryego zdobyły po 9 
nominacji do Oscarów — nagród 
Amerykańskiej Akademii Filmowej, 
które w tym roku przyznane zostaną 
po raz 65. 

„Unforgiven” zdobył nominacje 
w kategoriach najlepszego filmu, za 
reżyserię, pierwszoplanową rolę mę- 
ską (Eastwood), drugoplanową rolę 
męską (Gene Hackman), scenariusz 
oryginalny (David Webb Peoples), 
zdjęcia, scenografię, montaż i dźwięk. 

„Howard's End” nominowano 
w kategoriach: najlepszy film, reży- 
seria, aktorka pierwszoplanowa (Em- 
ma Thompson) i drugoplanowa (Va- 
nessa Redgrave), scenariusz 
adaptowany (Ruth Praver Jhabvala), 
scenografię, zdjęcia, kostiumy i mu- 
zykę. 


O tytuł najlepszego filmu roku 
oprócz filmów Eastwooda i Ivory'ego 
ubiegać się będą „The Crying Game" 
Neila Jordana, „A Few Good Men” 
Roba Reinera oraz „Zapach kobiety” 
(Scent of a Woman) Martina 
Bresta. 

O Oscara za reżyserię obok East- 
wooda, Ivory'ego, Bresta i Jordana 
walczy Robert Altman, twórca „Gra- 
cza” (The Player). 

W kategorii najlepszy aktor pierw- 
szoplanowy nominacje poza Eastwoo- 
dem otrzymali Robert Downey jr. 
(„Chaplin”), Al Pacino („Zapach kobie- 
ty”). Stephen Rea („The Crying Game") 
i Denzel Washington („Malcolm X"). 

Najlepsze aktorki pierwszoplano- 
we to oprócz Emmy Thompson - 
Catherine Deneuve („Indochiny”), Mary 
McDonnell („Passion Fish"), Michelle 
Pfeiffer („Love Field") i Susan Saran- 
don („Olej Lorenza” — Lorenzo's Oil). 


START „LISTY SCHINDLERA” 


Steven Spielberg rozpoczyna zdję- 
cia do filmu „Lista Schindlera”. Obok 
Liama Neesona, który grać będzie 
tytułowego bohatera, w filmie pojawi 
się Ben Kingsley, pamiętny odtwórca 
roli Gandhiego, obecnie oglądany 
u nas w „Sneakersach”. Kingsley za- 
gra rolę księgowego Sterna, komen- 
dantem obozu Amonem  Goethem 
będzie Ralph Fiennes. 

W filmie zagra kilkunastu aktorów 
izraelskich oraz około 60 polskich. 
Zdjęcia próbne przesyłano do Los 
Angeles, gdzie zapadały ostateczne 
decyzje w sprawie obsady. Podpisano 
umowę m.in. z pieśniarką krakowskiej 
„Piwnicy pod Baranami" - Beatą 
Rybotycką, która zagra Śpiewaczkę 
kabaretową, a także z Anią Muchą 
(rola żydowskiego dziecka — Danki 
Dresner), Magdaleną Dando-Urian (ży- 
dowska dziewczyna) i Maciejem Ko- 
złowskim (strażnik obozowy). Zagrają 
także Aldona Grochal, Jacek Wójcicki, 
Olaf Lubaszenko i Tadeusz Huk. 

Pierwsze sceny „Listy Schindlera" 
będą kręcone w obozie płaszowskim, 
którego replikę wykonano na terenie 
podkrakowskich kamieniołomów „Li- 
ban”, następnie ekipa przeniesie się do 
Oświęcimia-Brzezinki, gdzie zbudowa- 


* 


„Psy” Władysława Pasikow- 
skiego zostały zakwalifikowa- 
ne do konkursu Międzynaro- 
dowego Festiwalu Filmów Au- 
torskich w San Remo (25-30 
marca). 


* 


Jerzy Radziwiłowicz (,Czło- 
wiek z marmuru”, „W zawie- 
szeniu”), aktor krakowskiego 
Starego Teatru został kawale- 
rem Orderu Sztuk Pięknych 
i Literatury, odznaczenia przy- 


no w sąsiedztwie obozu makietę jego 
fragmentu. Kolejne ujęcia będą realizo- 
wane w centrum Krakowa („Wierzynek”, 
Klub Garnizonowy, Urząd Miasta) oraz 
na Kazimierzu. W największej scenie 
masowej (deportacja Żydów z Kazimie- 
rza do obozu) pojawi się jednocześnie 
półtora tysiąca statystów. 

Scenograficznie prawie wszystko jest 
gotowe - powiedział „Filmowi” na 
tydzień przed rozpoczęciem zdjęć Lew 
Rywin, szef współprodukującej film firmy 
„Heritage Films”. Spielberg nie widział 
jednak z bliska niczego z tego, co 
przygotowaliśmy. Wszystko zna z kaset, 
jakie wysłaliśmy do Stanów. Te obiekty, 
które zobaczył podczas swego pobytu 
w Krakowie (np. fabryka Solvay”) 
z uwagi na swój stan techniczny nie 
gwarantują ekipie bezpieczeństwa i mu- 
sieliśmy z nich zrezygnować. Akcepta- 
cja miejsc, scenografii i aktorów odby- 
wała się niejako korespondencyjnie — 
stwierdził Rywin. 

Przed rozpoczęciem zdjęć do „Listy 
Schindlera" Spielberg kończył udźwięko- 
wienie swego najnowszego filmu, „Parku 
jurajskiego”. Amerykańska premiera te- 
go filmu odbędzie się 1 maja, polska - 
także w maju, w Krakowie, z udziałem 
reżysera i jego rodziny. 


znawanego przez francuskiego 
ministra kultury i sztuki oso- 
bom, które swoim talentem 
przyczyniły się do propagowa- 
nia kultury we Francji i poza jej 
granicami. Odznaczenie zosta- 
ło wręczone Radziwiłowiczowi 
w krakowskim Instytucie Fran- 
cuskim. 


* 


Pierwszy od 10 lat wywiad 
z piosenkarzem Michaelem 
Jacksonem oglądało 62,3 min 
telewidzów — najwięcej w hi- 
storii amerykańskiej telewizji. 
Poprzedni rekord — 50 min 
widzów — należał do ostatniego 
odcinka znanego i u nas seria- 


Nominacje za role drugoplanowe 
oprócz Gene Hackmana otrzymali 
Jaye Davidson („The Crying Game"), 
Jack Nicholson („A Few Good Men”), 
Al Pacino („Glengarry Glen Ross”) 
i David Paymer (,Mr. Saturday 
Night”). 

O Oscara za drugoplanowe role 
kobiece z Vanessą Redgrave konku- 
rują Judy Davis („Husbands and 
Wives”), Joan Plowright („Enchanted 
April"), Miranda Richardson („Skaza” 
— Damage) i Marisa Tomei („My 
Cousin Vinny"). 

W kategorii najlepszego oryginal- 
nego scenariusza nominowano oprócz 
D.W.Peoplesa — Neila Jordana („The 
Crying Game”), Woody Allena („Hus- 
bands and Wives”), George'a Millera 
i Nicka Enrighta („Olej Lorenza”) 
i Johna Saylesa („Passion Fish"). 

Za najlepsze scenariusze 
adaptowane poza Ruth Praver Jha- 
bvala nominowano Petera Barnesa 
(„Enchanted April"), Michaela Tolkina 
(„Gracz”), Richarda Friedenberga („A 
River Runs Through It”) i Bo Gold- 
mana („Zapach kobiety”). 

W kategorii najlepsze filmy obco- 
języczne nominowano rosyjski „Clo- 
se to Eden” (nowy tytuł „Urgi 
belgijski „Daens”, francuskie „Indo- 
chiny”, urugwajski „A Place in the 
World” i niemiecki „Schtonk”. Nie 
zdobył nominacji w tej kategorii film 
Roberta Glińskiego „Wszystko, co 
najważniejsze”. 


Dziewięciu 
gniewnych 
ludzi 


A oto nominacje w pozostałych 
kategoriach: 

- zdjęcia: „Hoffa”, „Howard's 
End”, „Kochanek, „A River Runs 
Through It", „Unforgiven” 

— scenografia: „Dracula”, „Chaplin”, 
„Howards End", „Toys” i „Unforgiven” 

— kostiumy: „Dracula”, „Howard's 
End", „Enchanted April", „Malcolm 
X", „Toys” 

- montaż: „Nagi instynkt”, „The 
Crying Game", „A Few Good Men”, 
„Gracz”, „Unforgiven” 

- charakteryzacja: „Batman Re- 
turns”, „Dracula”, „Hoffa” 

- muzyka: „Aladdin”, „Nagi in- 
stynkt”, „Chaplin”, „Howard's End", 
„A River Runs Through It" 

— dźwięk: „Unforgiven”, „Aladdin”, 
„A Few Good Men”, „The Last of the 
Mohicans”, „Under Siege” 

— piosenki: „Aladdin” (2 nomina- 
cje), „The Bodyguard" (2 nominacje), 
„The Mamba Kings" 

— efekty specjalne: „Obcy 3", 
„Batman Returns", „Ze śmiercią jej 
do twarzy” 

- dźwiękowe efekty specjalne: 
„Aladdin”, „Dracula”, „Under Siege”. 

Przypomnijmy, że tegorocznego 
Oscara za całokształt twórczości 
otrzyma Federico Fellini. Uroczystość. 
wręczenia nagród odbędzie się 29 
marca. Wiadomo już, że ceremonię 
prowadzić będzie, podobnie jak 
w dwóch ostatnich latach, komik 
Billy Crystal. 
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lu „M.A.S.H.” (1983). Wywiad 
z Jacksonem przeprowadziła 
popularna prezenterka Oprah 
Winfrey. 


* 


Światowa prapremiera najnow- 
szej sztuki Janusza Głowac- 
kiego „Antygona w Nowym 
Jorku” odbyła się w warszaw- 
skim teatrze Ateneum. Reżyse- 
ruje Izabela Cywińska, grają 
Henryk Talar, Janusz Micha- 
łowski, Maria Ciunelis i Piotr 
Fronczewski. Polska insceni- 
zacja wyprzedziła o 2 tygo- 
dnie premierę w waszyngtoń- 
skiej Arena Stage, dla której 
sztuka została napisana. 


W 73 rocznicę „zaślubin z mo- 
rzem” w Gdyni przygotowano 
kostiumową replikę tej uroczy- 
stości. Przez miasto przemasze- 
rował pochód z gen. Józefem 
Hallerem na czele — w tej roli 
wystąpił Daniel Olbrychski. Na 
plaży miejskiej zanurzono w fa- 
lach morskich sztandary i wrzu- 
cono do wody pierścień. 


* 


11-letni Grzegorz Nowak, który. 


uległ wypadkowi na planie 
filmu Kazimierza Kutza „Śmierć 
jak kromka chleba” („Film” 


8/93) zmarł nie odzyskawszy 
przytomności. 


Jan_Olszewski z Berlina 


NIEDŹWIEDZIE PO CHIŃSKU 


Niestety, rozczarowanie. Festiwal 
berliński ma przecież swoją tradycję, 
swoje zasługi Może nawet swoje 
KĘ w historii kina, jako że tu 
wielokrotnie odkrywano arcydzieła 
(choćby „Tam gdzie rosną poziom- 
ki"). Festiwal miewał swoje lata gorsze 
i lepsze, ale zawsze można się tu 
było doszukać przynajmniej trzech, 
czterech filmów, zasługujących na 
Grand Prix. W tym roku było inaczej: 
gdyby jury festiwalowe nie przyznało 
Złotego Niedźwiedzia, publiczność fe- 
stiwalowa - zwłaszcza prasa - przyję- 
łaby tę decyzję z uznaniem. Ale 
Złotego Niedźwiedzia oczywiście przy- 
znano, i to nawet (ex aequo) dwu 
filmom. Obydwa były produkcji chiń- 
skiej. Film „Kobiety z jeziora pachną 
cych dusz” (Xian Hunnd) reż. Xie Fei 
został zrealizowany w Chinach konty- 
nentalnych, film „Bankiet weselny”(Hsi 
yen) reż. Ang Lee - na Tajwanie. 
Wydaje się, że to raczej ten drugi 
zasługiwał na najwyższe wyróżnienie. 
Akcja „Bankietu” toczy się w Amery- 
ce. Młody Chińczyk ukończył studia, 
uzyskał obywatelstwo USA, prowadzi 
różne interesy w Brooklynie i żyje 
w związku homoseksualnym z mło- 
dym Amerykaninem. Rodzina na Taj- 
wanie pragnie, by syn się ożenił, 
młodzieniec przygotowuje małżeństwo 
fikcyjne. Kandydatka się zgadza, bo 
dzięki zamążpójściu będzie mogła 


zdobyć „Zieloną kartę”. Wszystko 
zapowiada się dobrze. Ale oto nieo- 
czekiwanie zjawiają się rodzice: ojciec, 
były generał tajwańskiej armii, oczeku- 
je przestrzegania odwiecznych rytua- 
łów. Więc konflikt, a nawet kilka 
konfliktów: między Wschodem i Za- 
chodem, między tradycją a ewolucją 
obyczajową. Reżyser traktuje ze zro- 
zumieniem wszystkich protagonistów, 
ale nie ukrywa, że jego sympatia jest 
po stronie tradycji. 

Akceptacja dla „Bankietu” - i nie- 
jakie wątpliwości wobec „Kobiet”. 
Treść: bohaterka przed laty wyszła za 
mąż za mężczyznę starszego i boga- 
tego, bo tak nakazywały sąsiedzkie 
układy finansowe na wsi. Mąż popadł 
w alkoholizm, żona. poświęciła się 
pracy, odniosła sukces finansowy, jest 
właścicielką prywatnego przedsiębior- 
stwa. W chwilach samotności płacze 
nad swą zmarnowaną młodością - 
mimo to okaże się zwolenniczką tych 
samych obyczajów matrymonialnych, 
które niegdyś złamały jej życie. Rzecz 
reprezentuje specyficzną formułę chiń- 
ską: niby dramat społeczno-obyczajo- 
wy, ale właściwie poemat o doli 
człowieczej, ludzkim cierpieniu. Mimo 
poezji i piękna - wątpliwości pozosta 
ją: podobne filmy już oglądaliśmy. 
Sam reżyser Xie Fei prezentował podob- 
ną historię w Beriinie trzy lata temu - 
i zdobył Śrebrmego Niedźwiedzia. 


Jakby na przekór temu, że poziom 
festiwalu był kiepski, jury przyznało 
całą banię nagród specjalnych. Więc 
był Srebrny Niedźwiedź dla filmu 
„Arizona Dream” Kusturicy; „Błękitny 
Anioł”: - nagroda Europejskiej Akade- 
mii Filmowo-Telewizyjnej - dla „Młode- 
go Wertera" (Le Jeune Werther) reż. 
Jacquesa Doillona; dwa dalsze Srebme 
Niedźwiedzie - dla gruzińskiego „Słońca 
dla czuwających” (Udzinarta Mse) reż. 
Tomura Babluani oraz dla „Samba 
Traore" z Burkina Faso. Reżyserem 
„Samby” jest oczywiście Idrissa Quedra- 
ogo, wychowanek paryskiego IDHEC-u, 
pojawiający się na wszystkich festiwa- 
lach i zbierający nagroda po nagrodzie. 

Warto zwrócić uwagę na nagrody 
aktorskie: dla Michelle Pfeiffer za rolę 
w filmie „Pole miłości” (Love Field) 
i dla Denzela Washingtona za rolę 
tytułową w filmie „Malcolm X”. „Mło- 
dy Werther" otrzymał także nagrodę 
jury ekumenicznego. Film stanowi 
adaptację klasycznej powieści Goe- 
thego: swobodną, uwspółcześnioną 
i odmłodzoną, bo wszystko dzieje się 
w środowisku uczniów  czternasto-, 
piętnastoletnich. Rzecz zrobiona jest 
tak, jak wszystkie filmy Doillona: 
chłopak i dziewczyna siadają na mur- 
ku, rozmawiają, podchodzi drugi chło- 
pak, włącza się do rozmowy, potem 
trzeci. Pierwszy wstaje, wychodzi z ka- 
dru. Ale zjawia się druga dziewczyna 
etc. Prostota, rzeczowość, oszczęd- 
ność wyrazu. Wszystko bardzo kultu- 
ralne, ale chyba i nieco puste. 

Nagrodę FIPRESCI otrzymał Dusan 
Makavejev i jego film „Goryl kąpie się 


w południe” (Gorilla Bathes at Noon). 
Dziwny film, zrobiony niedbale i jakby 
w pośpiechu, ale - jak zwykle z Ma- 
kavajevem bywa - prowokujący. Boha- 
terem jest sowiecki major, opuszczony 
przez swą armię, który próbuje dawać 
Sobie radę we współczesnym Berlinie. 
Groteska zbyt często zmienia się tu 
w farsę, ale całość robi jednak wra- 
żenie, może głównie dzięki temu, że 
eks-major Wiktor Borysowicz okazuje 
się synem Borysa, głównego bohatera 
filmu „Upadek Berlina" z końca lat 
czterdziestych. Cytaty z „Upadku” po- 
jawiają się tu co chwila; można 
powiedzieć, że Makavejev opowiada 
równolegle historię ojca i syna. 

Oto najważniejsi tryumfatorzy festi- 
walu. Może warto poświęcić także 
kilka zdań tym, którzy przegrali. Mimo 
wszystko, nie powiodło się „Malcol- 
mowi X”. Prawda, zdobył nagrodę 
aktorską, został także wyróżniony 
przez jury niemieckich kin studyjnych. 
Ale zdaje się, że reżyser Spike Lee 
liczył na coś więcej. Na konferencji 
prasowej wypowiadał się bardzo agre- 
sywnie: jego film utrzymany jest 
zresztą w podobnym tonie. Może to 
właśnie zraziło jurorów. 

Drugim przegranym był Costa- 
-Gavras i jego „Mała Apokalipsa” (Le 
Petite Apocalypse) według powieści 
Tadeusza Konwickiego. Oficjalne wy- 
kazy festiwalowe informowały, iż film 
występuje w konkursie. Na końcowej 
konferencji prasowej nagle ogłoszono, 
że to pomyłka, że „Apokalipsa” 
pokazana była poza konkursem. Tak 
czy owak, nie było nawet wyróżnienia. 


SPROSTOWANIE 


W rubryce „Możesz do nich 
napisać” (FILM 7/93) przy adresie 
Macaulaya Culkina zamieściliśmy 
omyłkowo zdjęcie Katarzyny Fi- 
gury. Przepraszamy. 


ZMARLI 


FRANGOIS  REICHENBACH (71 |.) 
- francuski reżyser i scenarzysta 
filmów dokumentalnych. Po Il wojnie 
światowej zajmował się krytyką arty- 
styczną i pośredniczył jako rzeczo- 
znawca w handlu dziełami sztuki. 
Jako reżyser zadebiutował w 1960 r. 
W 1969 dostał Oscara w kategorii 
długometrażowego dokumentu za film 
„Artur Rubinstein - miłość życia”. Miał 
na swoim koncie kilkadziesiąt filmów 
kinowych i telewizyjnych. Zrealizował 
m.in. impresję o Brigitte Bardot („Vo- 
yage Brigitte Bardot aux USA”, 1969), 
nagrodzone Grand Prix w Cannes 
filmy „Ameryka oczami Francuza” 
(1960) i etnograficzny dokument „Le 
Douceur du Village" 

życie tradycyjnej wiejskiej społeczno- 
ści, filmy telewizyjne o Jeanne More- 
au i Orsonie Wellesie i 5-odcinkowy 
serial „Artur Rubinstein” (1979). 


LUIS ALCORIZA (72 |.) - reżyser, 
scenarzysta i aktor. Urodzony w Hi 
szpanii, przez wiele lat mieszkał 
i pracował w Meksyku. Na scenie 
występował od 1937 r. W latach 
1939-1948 zagrał w kilkunastu me- 
ksykańskich filmach - głównie role 
amantów. Zasłynął jako scenarzysta 
10 filmów Luisa Bunuela (m.in. „Los 
Olvidados" z 1950 i „Anioła zagłady” 
z 1962). Samodzielnie reżyserował 
filmy od 1960 roku. Uznawany za 
lidera meksykańskiej „nowej fali". 
Jego najsłynniejsze filmy to „Perły św. 
Łucji” (1962), „El gangster" (1964), 
„Tarahumara” (1965), „Mócanica na- 
cional" (1973) i „Przepowiednia” (1974) 
według powieści Gabriela Garcii Marqu- 
eza. W ostatnich latach realizował 
filmy w Hiszpanii - bez większego 
powodzenia. 


GUTEK 
ZMIENIA 
BARWY 


Roman Gutek opuszcza stanowi- 
sko dyrektora IFDF MAX i zostaje 
szefem oraz współudziałowcem nowo 
powstającej firmy dystrybucyjnej IMP. 
Jest możliwe, że Gutek opuści także 
mającą poważne kłopoty finansowe 


Fundację Sztuki Filmowej, powiedział 


„Filmowi” pracownik Komitetu Kine- 
matografii. Głównym udziałowcem fir- 
my jest Barbara „Graszka” Pawłowski, 
Polka zamieszkała na stałe w USA, 
która dotychczas zajmowała się głównie 
pośrednictwem w zakupach licencji 
filmowych dla kilku firm, między 
innymi dla „Helios Film”. W ofercie 


kinowej firmy IMP na początek znajdą 


się filmy „Poison Ivy” z Drew Barry- 


Line, 
„Graszkę” Pawłowski z myślą o „He- 


liosie”, który jednak nie był w stanie 
udźwignąć kontraktu. Drugim z sze- 
współudziałowcem) będzie 
Piotr Grajkowski, do niedawna szef 


fów (i 
ITI_Home Video. 


Tytuł/Dystrybutor 


„_ Dracula/Syrena 
. Gorzkie gody/lmperial 


. Kevin-sam w Nowym Jorku/Syrena 


.. Sneakers/ITI 

. Homo Faber/Vision 

. Goodbye Rockefeller/MAF 

. Bumerang/ITl 

|. Psy/Silesia 

|. Roztańczony buntownik/VIM 

. Ze śmiercią jej do twarzy/iTl 
*Dane przybliżone 


more oraz „Śniper”, najnowszy film 
z Tomem Berengerem. Ponadto IMP 
rozpowszechniać będzie filmy New 
pierwotnie zakupione przez 


SILNIEJSZA INSPEKCJA ANTYPIRACKA 


Dziewięć firmdystrybucyjnychstało 
się nowymi udziałowcami półki Biuro 
Ochrony Własności Intelektualnej — In- 
spekcja Antypiracka. BOWI-IAP wzmoc- 
niły firmy: Artvision, Best, Demel, MU- 
VI, NVC, Pleograf, Top, VIM i Vision, 
dołączając do dotychczasowych udzia- 
łowców, firm ITI, Rondo, Silesia, Curtis 
(dawniej Hanna-Barbera), Film Polski, 
Elgaz i głównego udziałowca - Komite- 
tu Kinematografii. 19 lutego wybrano 
nowe władze spółki, spośród nowych 
udziałowców do władz weszli: do Za- 
rządu — Włodzimierz Otulak (Vision), 


Imperial kontra Top_Canal 


Firma Imperial wysłała do war- 
szawskiej stacji telewizyjnej Top. 
Canal list z żądaniem zapłaty od- 
szkodowania w wysokości 883 mi- 
lionów złotych. Top Canal w dwa 
tygodnie po premierze kinowej 
wyświetlił film „Czarna lista Holly- 
wood” Irvina Winklera z Robertem 
De Niro (pod zmienionym tytułem 


do Rady Nadzorczej — Krzysztof Du- 
mieński (Best) i Andrzej Święcki (VIM). 
Mówiono także o stanie przygotowań 
do powołania Fundacji Ochrony Wła- 
sności intelektualnej (której BOWI-IAP 
będzie częścią). Statut Fundacji został 
przetłumaczony i przesłany do MPEAA, 
czekamy na OdaOWIEdA Amerykanów — 
powiedział dyrektor Aleksander Wal- 
czak z Komitetu Kinematografii. Wspól- 
nicy BOWI-IAP postanowili także roz- 
począć działania mające na celu We 
czenie ze swego grona spółki Elgaz, 
która wydawała filmy pirackie. 


LIST WART 883 MILIONY 


„Winny przez podejrzenie”) i kilka- 
krotnie pokazał „Wąski margines”, 
obydwa filmy należące do oferty 
Imperialu. 

Jeśli Top Canal w ciągu tygo- 
dnia nie zapłaci odszkodowania, 
skierujemy sprawę do sądu - 
powiedział „Filmowi” Marek Bryll 
z firmy Imperial. 


Wpływy Widzowie Wpływy _ Widzowie Liczba tyg. 
(w min.zł) (w tys.) od premiery od premiery na ekranie 
(w min.zł) (w tys.) 
2925,2 108,9 2925,2 108,9 
1103,8 36,7 2336,8 77,8 


11818,9 
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Spotykają się z nią przede 
wszystkim dziennikarze z prasy 
codziennej, ale my w „Filmie” 
także trafiamy na objawy tej 
żałosnej choroby. Polega ona na 
patologicznym robieniu tajemni- 
czej miny i odmawianiu udziela- 
nia informacji. Pełne prawo mają 
do tego przedstawiciele firm pry- 
watnych, zawsze mogą zasłonić 
się dobrem właścicieli firmy, a to 
dla firmy prywatnej - jak najsłu- 
szniej — dobro największe. Zupeł- 
nie inaczej rzecz się ma, kiedy 
informacji nie chcą udzielać urzę- 
dnicy państwowi, pracownicy firm 
należących do skarbu państwa 
lub czerpiących z państwowego 
budżetu sowite dotacje. Otóż ci 
panowie i instytucje, które ich 
zatrudniają, opłacane są z kiesze- 
ni podatników, z naszych kiesze- 
ni Mamy więc pełne prawo 
zadawać pytania i - co najważ- 
niejsze — otrzymywać konkretne 
odpowiedzi. W rozmowie z urzę- 
dnikiem lub pracownikiem firmy 
utrzymywanej przez podatników, 
dziennikarz jest reprezentantem 
owych podatników, ma zebrać 
informacje, by zaspokoić ich cie- 
kawość. Jeśli na świecie zdarza 
się, że zatrudniony na państwowej 
posadzie urzędnik nie może w ja- 
kiejś sprawie udzielić informacji — 
robi to arcygrzecznie, nieustannie 
przepraszając i powołując się na 
dobro sprawy. U nas uzbrojony 
w czarne biurko i białą wizytów- 
kę urzędas traktuje dziennikarza 
jak szkodnika, a grobowe milcze- 
nie uznaje za swe święte powo- 
łanie. Zapomina, że urzędas odma- 
wiający informacji dziennikarzowi 
obraża tych, którzy wypłacają mu 
pensje. A za to, w normalnym 
kraju, zwalnia się z etatu. 


M.P. 


e ZŁOTE KACZKI rozdane! 
Rozmowy z laureatami 
„_ © TĘSKNOTA ZA NIEWINNO- 
ŚCIĄ: kino Olivera Stone'a 

e Bez niej Coppola nie 
nakręciłby „Draculi”: WINONA 
RYDER 

e POLISH GRAFFITI: o pol- 
skim kinie pisze Władysław 
Pasikowski 

© Czym możemy zaimpono- 
wać Amerykanom? Felieton JU- 
LIUSZA MACHULSKIEGO z USA 

© Kto wygrał wraz z Clinto- 
nem?: SZCZĘŚCIE UŚMIECHA 
SIĘ DO BIEDNYCH 

© Sensacyjna historia szpie- 
gowska: SNEAKERS 

e O chłopcu z dobrej cha- 
łupy: KAWALERSKIE ŻYCIE NA 
OBCZYŹNIE 

© Czy coś poza widowi- 
skiem?: ROZTANCZONY BUN- 
TOWNIK 

© Niepokojące rozdwojenie 
japońskiej jaźni: GODZILLA KON- | 
TRA KRÓL GHIDORAH 

© Respekt dla „grzesznika” 
obezwładnił twórców: CHAPLIN 

e Niepozorny, o pucołowa- 
tej twarzy i uśmiechu dziecka: 
JOE PESCI w portrecie na 
życzenie 


JEDNORAZOW 


Dziś obowiązują tylko dwa spo- 
soby mówienia o kulturze, zwła- 
szcza o filmie. Wzorem dla jednego 
z nich jest sprawozdanie finansowe 
jakiegoś księgowego bądź inspek- 
tora NIK. O materii ludzkiego du- 
cha (kultura to przecież nic innego 
jak duch i materia w jednym) mówi 
się więc językiem bilansów, odse- 
tek, kredytów, dotacji, sponsorów, 
pakietów i inflacji. Mówiącym tym 
językiem, jak Jasiowi ze znanego 
dowcipu, wszystko kojarzy się z jed- 
nym, oczywiście z... pieniędzmi. Po- 
etykę tych „skarbowych” wypowie- 
dzi o kulturze i filmie śmiało moż- 
na nazwać awangardową, a nawet 
-w sposób bardziej wyrafinowany 
— modernistyczną. Wykluła się ona 
bowiem całkiem niedawno. 

Drugi ze sposobów mówieniao fil- 
mie ma o wiele dłuższą tradycję. 
Obowiązuje w nim wymawianie sło- 
wa „sztuka” z namaszczeniem i pi- 
sanie go przez duże „S”. Często uży- 
wa się tu wyrazów „posłannictwo” 
i „powinność”. Model ten pewnie 
można by już nazwać dogmatycz- 
nym, ale chyba jeszcze nie staro- 
świeckim. Zwłaszcza że czasem 
„dawne” treści podawane są w bar- 
dzo nowoczesnej formie. Świetnym, 
bo barwnym przykładem jest zda- 
nie Kazimierza Kutza z tekstu „Tam 
nie było pyskaczy-polityków” opu- 
blikowanego w poprzednim nume- 


„Portier z hotelu 
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Film to nie prezerwatywa, któ- 
rej potrzebuje sięw danym momen- 
cie, a natychmiast po użyciu wy- 
rzuca”. 

Porównanie jak najbardziej na 
czasie. Gdzież tu więc dogmatyzm? 
Ano w sugestii, że film jest sztuką 
ponadczasową, że jest swoistym 
„półpancerzem praktycznym”, ta- 
kim nie do zdarcia. Pytanie pierwsze: 
każdy film? A potem inne: czy na- 
prawdę nie pamiętamy już filmów, 
które powstały tylko dlatego, że by- 
ły potrzebne „w danym momencie”? 

Film marny, który przemknął 
przez kina, obejrzany przez kilku 
widzów, staje się tylko rolką celu- 
loidowej taśmy zalegającą zaku- 
rzony magazyn. Zazwyczaj przed 
takim filmem nie ma przyszłości. 
Na ekrany kin lub telewizorów po- 
wracają rzadziej lub częściej tylko 
niektóre filmy. Podobnie na video. 
Większość z nich jednak -i jest to 
zupełnie normalne we współcze- 
snej kulturze — po „jednokrotnym 
użyciu” zapada w niebyt, w czar- 
ną dziurę. Najczęściej zupełnie za- 
służenie. Przecież w kinie nie zda- 
rzają się właściwie — jak choćby 
w literaturze czy muzyce - odkry- 
cia po latach niedostrzeżonych 
wcześniej geniuszy. Takich filmo- 
wych Mozartów, Hólderlinów czy 
Norwidów. 


Atlantic" Wilhelma Friedricha Murnaua 


EGO UŻYTKU... 


Film wymazany raz na zawsze 
z pamięci publiczności ma małe 
szanse, by znów w niej zaistnieć, 
a tym bardziej — zaintrygować wyo- 
braźnię. Między innymi i dlatego, 
że konwencja w filmie starzeje się 
znacznie szybciej niż w innych dzie- 
dzinach sztuki. Tempo tego starze- 
nia jest wprost proporcjonalne do 
postępów techniki (zwłaszcza fil- 
mowej) i narastania pośpiechu, w 
jakim żyjemy. Dlatego też bronią 
się te filmy, które nie tyle (i nie tylko) 
towarzyszą swojemu czasowi, ile go 
wyprzedzają. Treścią lub formą. Al- 
bo jednym i drugim. W przypadku 
owych filmów, nawet tych sprzed 
kilkudziesięciu lat, artystyczna kon- 
wencja (choć wyraźna) pozostaje 
jakby .„przezroczysta”, nie przeszka- 
dza. Jaknp. w przypomnianych nie- 
dawno przez telewizję wspaniałych 
filmach Murnaua „Portier z hotelu 
Atlantic” czy „Nosferatu”. 

Filmami „wielokrotnego użytku” 
bywają tylko filmy niektóre. Po pro- 
stu te dobre. Reszta — a jest to 
główna, by się tak wyrazić, masa 
produkcji krajowej i światowej ki- 
nematografii — to filmy jednorazo- 
wego użytku. Jak prezerwatywy, 
papierowe kubki, plastikowe strzy- 
kawki, tramwajowe bilety, przeboje 
szumiące w uchu jedno popołudnie 
i jak solenne obietnice polityków. 


LECH KURPIEWSKI 


P.S. Aby uniknąć ewentualnych 
nieporozumień wyjaśniam od razu, 
że Kazimierz Kutz miał akurat pełne 
prawo wypowiedzieć zdanie, do 
którego nawiązałem: Kazimierz Kutz 
robi filmy dobre. 
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SŁOWNIK 


Ki W 
BRYLANTY PANI ZUZY 


ŚCIEK. Zuzia Łapicka-Olbrychska jest 
pierwszą moją koleżanką-felietonistką, którą 
poznałem, gdy była małą dziewczynką. 
Pamiętam taki wieczór pensjonarski, w Piw- 
nicy Wandy Warskiej, gdzie pod okiem 
Szacownych Rodziców, bawiło się oto- 
czenie panien Konwickiej, Łapickiej i Drew- 
nowskiej. My z kolegą Januszem Gło- 
wackim też tam byliśmy, ale miodu nie 
piliśmy, tylko wino, z butelki spod stołu. 
Panienki były zachwycone, bo rodzice nie 
zauważyli. 

Zuzia nie jest pierwszą na świecie 
osobą, która znając coś ze słyszenia, 
spróbowała to opisać. Tak powstał jej 
zgrabny i doskonale ahistoryczny tekścik 
(„Film” nr 4) o „Ścieku”, czyli osławio- 
nym Klubie Filmowca na Trębackiej, który 
na nowo otworzył podwoje. Nazwę 
„Ściek” rzeczywiście wymyślił Głowacki, 
w felietonie w „Kulturze” pt. „Rękopismo 
znalezione w ścieku”. | miała wtedy ona 
swój sens, bo lokal był długo otwarty 
i „ściekała” doń śmietanka z różnych 
lokali, a przede wszystkim SPATIF-u. 
O Trębacką zahaczali wszyscy, bo to 
było modne. Właściwie łatwiej byłoby 
wymienić, kto tam nie bywał, niż kto 
bywał. Pojawiali się i Janusz Minkiewicz 
(gdy pierwszy raz wszedł, powiedział: 
„Czuję się, jak w samolocie, który za 
chwilę runie”), i Jerzy Andrzejewski, i — 
oczywiście — czołówka filmowców. Inży- 
nier Witold Leszczyński przyprowadzał 
Ewę Frykowską, a Marek Piwowski sa- 
mego siebie. Wymieszane to było: artyści, 
ich akolici, niebieskie ptaki, prywatna 
inicjatywa i ubecy na posterunku. 

Pamiętam takie filmowe Konfrontacje 
w kinie „Skarpa”, kiedy to seanse 
rozpoczynały się o godzinie 24.00, a ja 
miałem miejsce blisko ekranu. Po jakimś 
czasie trwania filmu koleżkowie, z prze- 
świetnym Andrzejem Bonarskim na czele 
- a temu zdarzało się często nudzić — 
nagle zmawiali się i ryczeli na całą salę: 
„Pan Mętrak proszony do telefonu" albo 
„Wzywa się pana M., bo idziemy do 
Ścieku coś zjeść”. | ja, jak niepyszny. 
przy rechocie sali, wychodziłem, by 
spożyć ekskluzywne campari. 

Najmilej wspominam same początki 
„Ścieku”, kiedy był on raczej kawiarnią 
lub klubem towarzyskim, kiedy obowiązy- 
wały karty (zdaje się, że teoretyćznie, to 
one obowiązywały zawsze). Siadywało się 
wtedy z Jasiem Zamoyskim, Dudusiem 
Pawlikowskim, Jurkiem Karaszkiewiczem, 
z niezawodnym Głową, i po prostu ga- 
wędziło o tym i owym. Poznałem wtedy 
mnóstwo ludzi i te znajomości do dziś 
owocują. Potem, w drugiej, smutniejszej 
połowie lat gierkowskich, „Sciek” wzięło 
we władanie pokolenie „kina moralnego 
niepokoju” i też jeszcze było miło, bo 
swojsko. Ale coraz bardziej psuło się 
towarzystwo, a tępe picie wzięło górę 
nad rozmowami. Wymuszała to po trosze 
natura miejsca. Lokal był malutki, pano- 
wał nieprawdopodobny ścisk i gwar, przy 
oblężonych stolikach coraz mniej było 
słychać. Coraz mniej też słyszała policja, 
ale ona to tolerowała, gdyż za to miała 
„wszystkich w kupie”. 

Potem w ogóle „Ściek” zamknięto. 
Dziś jest tam elegancko. Za elegancko, 
jak na klub wyższej użyteczności towarzy- 
Skiej. Choć może się mylę jako dziecko 
lat siermiężnych, przez co mało obyte np. 
z prawdziwymi klubami angielskimi. A je- 
Śli idzie o Żuzię? Za dobrze wychowana 
na takie tematy. 


KRZYSZTOF MĘTRAK 


CZY WYMYŚLANIE SCEN BESTIALSKICH 
ODCZUWA SIĘ JAKO RADOŚĆ TWORZENIA? 


„Psy”: 


Andrzej Musiał i Maciej Kozłowski 


POD OSŁONĄ CZOŁGU 


Jak wygląda prawidłowe na- 
tarcie, wie każdy, kto widział 
parę bitew, oczywiście w kinie: 
piechota następuje pod osłoną 
husarii lub czołgów. W wojnie 
czterdziestoletniej filmowców 
z władzą, husaria to był Wajda, 
czołgi - Zanussi i Kieślowski. 
Za nimi biegli wojowie piesi, 
ciury lazły z tyłu. Dziś młody 
reżyser walczy w pojedynkę, 
uważa więc, że tamta formacja 
przestała mu być potrzebna. 
Więcej, zajmuje miejsce z przo- 
du i przeszkadza. Może — lecz 
kiedy władza już nie czerwona, 
lecz nasza, chciała niedawno 
zaatakować znowu, bijąc tym 
razem nie w kręgosłup, czyli 
swobody twórcze, lecz w słabi- 
znę, czyli w kasę — na komisji 
sejmowej walczyła i odniosła 
zwycięstwo dawna husaria. Ciu- 
rów nadal za wysokie progi nie 
wpuszczają, a poza tym trzeba 
tam używać innych argumentów 
niż na zebraniach samych swo- 
ich, kiedy wystarczy krzyczeć, 
że my, artyści, sól ziemi. 


To na marginesie, chcę bo- 
wiem zwrócić uwagę na nową 
postać natarcia za czołgiem, 
które właśnie, zdaje się, ruszyło 
w naszym kinie. Rolę czołgu ma 
pełnić nie pytany — jak przypu- 
szczam — o zgodę autor „Krolla” 
i „Psów”. Pod osłoną siły ude- 
rzeniowej jego talentu zaczynają 
truchtać mniej zdolni i mniej 
odważni, licząc, że opanują 
teren, który zdobędzie w zwy- 
cięskim rajdzie ów wielotonowy 
Sherman. 

Nic nowego, zmiana pokole- 
niowa; czasami przebiega płyn- 
nie, kiedy indziej przybiera postać 
rewolucji. W sztuce charakter burz- 
liwy ma wtedy, gdy można ją 
połączyć z nazwiskiem artysty 
nie tylko utalentowanego, lecz 
również buntownika i skandali- 
sty. Pasikowski nadaje się do tej 
roli idealnie, niezależnie od tego, 
czy przyjmie, czy odrzuci tytuł 
lidera wstępującego pokolenia 
filmowców. Ma honorową preze- 
surę jak w banku, przynajmniej 
do chwili, kiedy pojawią się 


młodsi, którym on z kolei zacznie 
zasłaniać światło. 

Myślę, że głównie z tego 
powodu dziennikarze bombar- 
dują go prośbami o wywiady 
i dlatego Pasikowski odmawia. 
My chcielibyśmy poznać sposób 
myślenia kogoś, kto zaczyna się 
w polskim kinie bardzo liczyć, 
a on, jak sądzę, wolałby się 
obronić przed niewygodną rolą 
rzecznika klubu, którego skład 
od niego nie zależy. 

Przeczytałam więc uważnie 
wywiad Pasikowskiego, którego 
udzielił — wyjątkowo — „Filmowi” 
(nr 3 z dn. 24.1.). Do pytań, które 
zadał reżyserowi Maciek Pawlicki, 
dorzuciłabym jeszcze kilka. Pasi- 
kowski oświadcza, że nikomu 
więcej wywiadu nie udzieli, niech 
to więc będzie spis pytań, które 
zawisną w powietrzu (żeby unik- 
nąć nieporozumień: jeśli o mnie 
chodzi, nigdy reżysera „Psów” 
o wywiad nie prosiłam.). 

Chciałabym się dowiedzieć, 
jak autor „Psów” wyobraża sobie 
swojego widza? Czy uważa, że 


jest taki, jak on sam, czy inny? 
Lubi tego człowieka i szanuje, 
jest on mu obojętny czy też 
może nim pogardza? W przy- 
padku każdej z możliwych od- 
powiedzi: dlaczego? 

Jaki ma stosunek do pewnej 
starej zasady, znanej chyba 
również szintoistom, która naka- 
zuje, by — nawet jeśli się nie 
pomaga wartościom — przynaj- 
mniej nie szkodzić? 

Jak wyobraża sobie reakcje 16- 
17-latka — tę głęboką, wpływającą 
na kształtowanie osobowości, 
a nie powierzchowną, w kinie — 
na obrazy skrajnego okrucień- 
stwa, ukazywane w oprawie śmie- 
chu? Czy jest pewien, że ponie- 
waż to nie on określa, od ilu lat 
film może być oglądany, sprawa 
go nie dotyczy? Czy wie, ile ma 
lat widz, który rozstrzyga dziś 
o kasowym sukcesie filmu? 

Wyobraźnię ma każdy, nie 
tylko reżyser filmowy. Moja - 
i wszystkich, których o to zapy- 
tałam — w pewnym kierunku 
pracować nie chce. W stronę 
wyrafinowanego okrucieństwa 
skierować się nie daje, odma- 
wia. W jaki sposób — to jest 
pytanie o warsztat, a nie o oso- 
bowość - zmusza autor „Psów” 
swoją? Jak się odczuwa wymy- 
ślanie scen bestialskich? Czy 
jako radość tworzenia? 

Dlaczego można uczynić przed- 
miotem zabawy okrucieństwo, 
a nie można - antysemityzmu 
i rasizmu? Czy nie dlatego, 
m.in., że na rasizm i antysemi- 
tyzm reakcje byłyby natychmia- 
stowe i ostre? Dlaczego Matka 
Teresa jest Święta, a matka 
zabitego chłopca — nie? Dlacze- 
go reżyser uznaje tyle jeszcze 
tabu: Matka Teresa, antysemi- 
tyzm, rasizm? Czy nie z braku 
odwagi, bo są to tabu pokole- 
nia? Ale czy artysta nie powinien 
wyprzedzać swojego czasu... 

„Coppola był koniem trojań- 
skim, schował się wewnątrz, 
wyszedł w nocy i otworzył bra- 
my dla nas” — to dosłowny zapis 
wypowiedzi amerykańskiego re- 
żysera z dokumentalnego filmu, 
pokazanego w telewizji. Młodzi 
reżyserzy w Polsce podobnie 
traktują dziś Pasikowskiego. Ten 
„koń, który schował się we- 
wnątrz konia” ma otworzyć dla 
nich bramy - jakiego kina? 
Pasikowski wnosi do swoich 
filmów, oprócz świetnego talen- 
tu, jeszcze coś, czego inni nie 
mają. Co to jest? 

Odpowiedź przyniesie może 
następny film autora „Psów”. 
Jeśli o mnie chodzi, wolałabym 
jednak, żeby nie była to ekrani- 
zacja „Ogniem i mieczem”. 


BOŻENA JANICKA 
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Michae! Jackson 


Niejeden rodzic płonie świętym 
burzeniem. gdy przyłapie swe 
stoleinie dziecko na włątzaliu 
ału MTV Oglądanie videoclipow 
zej niż obcowanie chocby na 
małym ekranie — z filmami Bergmana, 
Kurosawy, czy Wajdy. uważane jest 
powszechnie za czynność całkowi 

jajową, a nawet szkodliwą, bo 
lupiającą młody umysł Ale pa 
ęlac trzeba przede wszyst 
kir, że videoclipy, podobnie jak kla 
Ssyczne filmy, dzielą się na dobre | złe. 
w dodatku videoclip to gatunek 
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MDEOCLIP 


specyficznie telewizyjny 
Chodzi o to by ludziom dostar- 
czyć zmysłowej przyjemności, szcze- 


golnie tym co pospiech mają „we 
kiwi szybko nudzą się, nie 
potrafią skupic się na przebiegu 


skomplikowanych wydarzeń ani nie 
mają czasu zastanawiać się, „co 
artysta chciał powiedziec . Kino czy 
koncerń mie miesci się im już 
w programie dnia ale ich potrzeby 
estetyczne jeszcze Całkowicie nie 
zarńmarły Moze je zaspokoic własnie 


Fot. Alpha Bulls Press 


STWO 
SEKUNDY 


telewizja. Ludzie lubią, gdy sztuka 
towarzyszy im podczas codziennych 
czynności, działając na wiele zmy- 
słów i apelując raczej do podświa- 
domości niż świadomości. Videocli- 
py doskonale spełniają te warunki. 
Są krótkie trwają od kilku do 
kilkunastu minut, z tym, że te 
kilkunastominutowe są raczej rzad- 
kością. Są szybkie. Obrazy zmienia- 
ją się oszałamiająco, czas przestaje 
mieć znaczenie. Videoclipy znacznie 
bliższe są też idei syntezy sztuk niż 
dzieła czysto muzyczne, plastyczne, 
literackie. Bliższe są jej nawet niż 
normalne filmy, w których dźwięk 
zawsze podporządkowany zostaje 
obrazowi. lch twórcy w sposób 
bardzo swobodny (często wręcz 
bezczelny) poczynają sobie z kultu- 
rą, grzebią na jej śmietniku i robią 
z niej śmietnik. W videoclipach moż- 
na zobaczyć obok siebie kawałek 
filmu z Marilyn Monroe i fotografie 
z obozów koncentracyjnych. Nie- 
malże u źródła pozbawione też 


DLA TYCH, CO 


zostały funkcji, których nawet sztuka 
XX wieku nie chce się wyrzec bez 
walki: wychowawczej i informacyj- 
nej. Choć posługują się metaforą 
(na przykład po ogromnym sukcesie 
Losing My Religion zespołu „REM” 
bardzo modna stała się symbolika 
religijna), z zasady nie odnoszą się 
do prawdziwej rzeczywistości. To 
właśnie budzi największe zgorszenie 
obrońców sztuki przez wielkie „S”. 
Drażni ich instrumentalny charakter 
videoclipów. Robi się je przecież po 
to, by łatwiej było sprzedać płyty, 


kasety, by więcej ludzi przyszło na 
czyjś koncert. Dlatego muszą się 
podobać — choć na różne sposoby. 
Większość z nich umieściłabym mię- 
dzy naiwnością a wyrafinowaniem lub 


między kiczem 
a manieryzmem 


Duża grupa videoclipów odwołuje 
się do romantycznej, czy raczej 
melodramatycznej wizji świata, pro- 
wadzącej prostą drogą do kiczu. Są 
one jak nieme filmy o miłości 
puszczane w przyspieszonym tem- 
pie, których podkład muzyczny 
stanowi chwytliwa piosenka o treści 
nawiązującej do fabuły. Mają fabuły 
proste i tandetne, pełno w nich 
stereotypów obrazowych: plaża, mo- 
rze, kwiaty we włosach, dotykające 
się dłonie, piękne dziewczyny i przy- 
stojni mężczyźni odjeżdżający lu- 
ksusowymi samochodami. Mimo skró- 
towości i uproszczeń można w nich 
odnaleźć jakiś strzęp realizmu. Cha- 
rakterystyczne, że w videoclipach 
tego rodzaju przodują wykonawcy 
z USA — Billy Idol, Richard Marx, 
Jon Bon Jovi. Wygląda na to, że 
popyt na kicz jest tam wciąż 
ogromny, znacznie większy niż w Eu- 
ropie. Trzeba dodać, że kicz vide- 
oclipowy jest dużo łatwiejszy do 
strawienia niż kicz filmowy. Dlacze- 
go? Być może widzowie „biorą 
poprawkę” na długość filmu... 

Przeciwieństwem videoclipów me- 
lodramatycznych są videoclipy ma- 
nieryczne, wyrafinowane, „antynaiw- 
ne”. Ich autorzy objawiają skłonność 
do mroku i zawiłości, całkowicie 
ignorując realizm. Forma jest w nich 
dużo ważniejsza od treści. Wyko- 


POŚPIECH 


nawcy prezentowani są jako ele- 
ment spektaklu, zazwyczaj ponure- 
go. „Grają” z widzem, ukazując mu 
swe fałszywe lub zamaskowane 
oblicza lub wiele różnych twarzy, 
jakby chcieli przekonać, że bezpo- 
średni kontakt jest z nimi niemożli- 
wy. Na drodze do spotkanią stają 
zawsze ci „inni”, przez nich wykre- 
owani. 

W znanym videoclipie do Lullaby 
(Kołysanka) zespołu „The Cure”, 
wokalista, Robert Smith gra człowie- 
ka, któremu śnią się pająki, człowie- 


„Black or White”: pierwszy videoclip z nowego longplaya 


JANA a 


ka atakowanego przez pająki na 
jawie (bądź w innym niż jawa i sen 
wymiarze rzeczywistości), wreszcie 
pająka, który go atakuje. Na doda- 
tek w każdym z tych wcieleń Smith 
pojawia się w agresywnym, niemal 
turpistycznym makijażu. W Charlot- 
te Sometimes tego samego zespołu 
w pełnych luster, niesamowitych 
wnętrzach szpitala dla psychicznie 
chorych piękna dziewczyna bezsku- 
tecznie ucieka przed swym drugim 
„ja. W The Show Must Go On 
(Przedstawienie musi trwać) zespołu 
„Queen”, Freddie Mercury wciela się 
m.in. w kobietę, pingwina, małpę. 
Prawdziwym kameleonem jest David 
Bowie. Niemalże w każdym video- 
clipie jest po kilkakroć kimś innym: 
klownem, przybyszem z kosmosu, 
wampirem, zwykłym przechodniem. 
Często atakowany i atakujący, ten, 
kto się boi i ten, kogo ten ktoś się 
boi, grani są przez jedną i tę samą 
osobę. Z wielu videoclipów wieje 
chłodem: na przykład w filmach do 
piosenek Bryana Ferry'ego i „Roxy 
Music”, piękne i zimne, obojętne 
kobiety otaczają zblazowanego, zu- 
pełnie nie zainteresowanego nimi 
mężczyznę. Z całego arsenału środ- 
ków sztuki manierycznej korzystał 
Derek Jarman, autor wielu videoc- 
lipów do piosenek „Pet Shop Boys”. 

Niewiele jest w nich miejsca dla 
przyrody i tego, co naturalne. Te 
filmiki raczej odmaterializowują rze- 
Czywistość: ich akcja toczy się 
w niezwykłych, przygnębiająco cia- 
snych wnętrzach, pełnych zakurzo- 
nych rupieci, przedmiotów o nie- 
wiadomym pochodzeniu i przezna- 
czeniu. Zarysowane konflikty do 


Ą WE KRWI 


końca nie zostają rozładowane, 
sprzeczności nie znajdują rozwiąza- 
nia, fałsz nie zostaje wykryty. Ze 
świata pełnego pająków, kamieni 
przemieniających się w złośliwe zwie- 
rzęta, przyrządów do tortur, żywych 
lalek nie ma ucieczki. 

Autorzy videoclipów manierycz- 
nych często posługują się kiczem, 
ale po to, by się nim zabawić 
i zakpić. To przypadek „Queen”, 
„Erasure” (dowcipna przeróbka sta- 
rych przebojów „Abby”), a zwła- 
szcza ulubieńców MTV z 1991 roku 


Michaela Jacksona „Dangerous” 


— „Army of Lovers”. Członkowie te- 
go zespołu wyglądają i zachowują 
się trochę jak postaci z Grand 
Guignolu, a trochę jak marionetki. 
Przyjmują groteskowe pozy, wyko- 
nują miarowe, jakby mechaniczne 
ruchy, kiwają się albo kręcą w kółko. 

Pośród videoclipów można wre- 
szcie znaleźć i takie, które pragną 
uciec od banału i kiczu, nie popa- 
dając zarazem w groteskę, nie 
epatując widza dziwnością i okro- 
pieństwami. Niekiedy udaje się to 
osiągnąć autorom videoclipów Mi- 
chaela Jacksona i „REM”. Zwła- 
szcza wizualne kompozycje „REM” 
urzekają prostotą i świeżością me- 
tafory — na przykład te do piosenek 
Orange Crush i Drive. 

Truizmem jest stwierdzenie, że 
film jest ojcem sztuki videoclipów 
i że czerpie ona ze zdobyczy kina. 
Warto jednak dodać, że jest to 
wpływ wzajemny. Na liście reżyse- 
rów realizujących videoclipy, coraz 
częściej można znaleźć nazwiska 
liczące się 

w świecie kina 

Są na niej między innymi: Martin 
Scorsese, Francis Coppola, John 
Badham, Ivan Reitman, Alan Parker, 
bracia Ridley i Tony Scott, ale także 
Derek Jarman, Jim Jarmusch i Aki 
Kaurismaki, a w Polsce — Juliusz 
Machulski. O nakręceniu videoclipu 
marzą Federico Fellini i Carlos Sau- 
ra. Z drugiej strony reżyserzy wy- 
specjalizowani w filmach do piose- 
nek, z zasady anonimowi, po ja- 
kimś czasie zaczynają marzyć 


o „prawdziwych” filmach. Niedawno 
głośno było o debiucie fabularnym 
Tima Pope'a, chy- 
ba jedynego rea- 
lizatora videocli- 
pów 
kef 


(tworzył je 
In. dla „The Cu- 


który sławą dorównał występującym 
w nich gwiazdom muzyki. Jego 31- 
-minutowy „Phone” (Telefon) uzna- 
ny został za najdziwniejszą psycho- 
dramę od czasów „Twin Peaks”. 
Czytając życiorysy młodych, amery- 
kańskich reżyserów coraz częściej 
znaleźć można informację, że zaczy- 
nali od videoclipów. To tłumaczy ich 
gwałtowny, obrazowy styl. 

Wiele fragmentów filmów, do 
których napisano piosenki, żyje 
potem własnym, videoclipowym ży- 


ciem. Za przykład mogą służyć 
fragmenty „Young Guns” (Młode 
strzelby) Christophera Caina, wyko- 
rzystane przez „Bon Jovi", „Pretty 
Woman” Garry'ego Marshalla 
- przez zespół „Roxette”, „Robin 
Hood - książę złodziei" Kevina 
Reynoldsa — przez Bryana Adamsa 
i ostatnio „The Bodyguard” Micka 
Jacksona, który można wręcz po- 
traktować jak serię videoclipów 
Whitney Houston, jedynie połączo- 
nych fabułą. Wydaje się też, że 
niektórzy autorzy mają ambicje 
przybliżenia ich do formy klasyczne- 
go filmu i chcą, by zasłużyły na 
dłuższe niż videoclipowe życie. 
„Thriller” i „Remember the Time" do 
piosenek Michaela Jacksona ko- 
Sztowały tyle, co przeciętny film, 
wyprodukowany w Hollywood, oba 
mają duże szanse stać się „klasyką” 
gatunku, na której uczyć się będą za 
20 lat kandydaci na reżyserów 
videoclipów. Może już się uczą... 
Choć, jak wspomniałam, zależno- 
ści między kinem a videoclipem są 
wzajemne, więcej chyba uczy się 
sztuka starsza od młodszej, nie na 
odwrót. Videoclipy wykorzystywane 
są więc przez kino jako swoisty 
poligon doświadczalny, na którym 
sprawdza się skuteczność nowych 
rozwiązań technicznych, nowe tricki 
czy możliwości grafiki komputero- 
wej. I znów najwięcej wiedzy za- 
czerpnąć można z videoclipów Mi- 
chaela Jacksona, a także Petera 
Gabriela czy „Dire Straits”. Do 
korzystania z osiągnięć „techniki 


Fot. Levy/Liaison 
videoclipowej” przyznali się ostatnio 
autorzy efektów specjalnych do 
filmu „Ze śmiercią jej do twarzy”. 
Mnóstwo filmów, zwłaszcza amery- 
kańskich, realizowanych jest obe- 
cnie w poetyce videoclipów. Ozna- 
cza ona szybki, ale bardzo płynny 
montaż, stosowanie dużej ilości nie 
uzasadnionych logiką akcji zbliżeń 
(tak jakby dla reżysera ważne było 
wszystko, co ma interesujący wy- 
gląd), nonszalancki stosunek do 
fabuły — a także lekceważenie w 
opowiadaniu związków czasowych 
i przyczynowo-skutkowych. Wszcze- 
pia się w fabułę sceny i sekwencje, 
które w ogóle nie posuwają akcji do 
przodu ale istnieją jako bodźce, 
wywołujące przyjemne dla oka i ucha 
wrażenia. Poetyka videoclipu ozna- 
cza także przykładanie dużej wagi 
do rytmu filmu i do jego warstwy 
dźwiękowej. 

Prekursorem „kina videoclipowego" 
jest bezsprzecznie Ken Russell, a mi. 
strzem — David Lynch, zwłaszcza 
jako reżyser „Dzikości serca" i „Mia- 
steczka Twin Peaks”. Do videoclipu 
nawiązują jednak i inni: Tim Burton, 
Steven Spielberg, Mick Jackson. 

Videoclipów można byłoby bronić 
uzasadniając, że są realizacją ma- 
rzenia o czystym kinie; kinie, jakie 
oczyma duszy widział Bela Balazs, 
Rudolf Arnheim czy Karol Irzykow- 
ski. Bronić ich jednak nie trzeba. Jak 
nie trzeba bronić żadnej nowej 
sztuki. Ta obroni się sama. 


EWA MAZIERSKA 
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FRANC FORD COPPOLA | 


PR" ZE -D>SS "TP AGEW: 


glatthew NÓBJNE. Jennifer GRAY Stellan SKARSGARD 


Fot. L. Staedler/Sygma/Free 


© Czy lubisz udzielać wywia- 
dów? 

— Zacząłem grać, gdy miałem 14 
lat i wypaliłem się. W czasie wy- 
wiadów powiedziałemo sobiewszy- 
stko. Mój przyjaciel, dziennikarz, 
poradził mi, żebym się nauczył opo- 
wiadać anegdoty. W ten sposób mó- 
wisz bardzo dużo i o sobie, a jedno- 
cześnie nie odsłaniasz się. Ale tak 
naprawdę, nie mam zamiaru nicze- 
go ukrywać — świat jest dla mnie 
łaskawy, jestem szczęśliwym czło- 
wiekiem. 

© W swym ostatnim filmie „Sin- 
gles” występujesz w roli muzyka 
rockowego. Czy kiedykolwiek gra- 
łeś w jakimś zespole rockowym? 

— Nie, nigdy. Ale w całej Amery- 
ce nie znajdziesz nikogo bardziej 
zwariowanego na punkcie rocka niż 
ja. Potrafię kupić 12 kompaktów gru- 
py, o której nikt nie słyszał. 

© Jak się czujesz grając w peruce? 

— Czy musisz mówić, że to jest 
peruka? Nie znoszę, gdy wyjawia 
się publiczności sekrety realizacji 
filmu. 

© Lubisz iluzję? 

— Tak. Gdy byłem dzieckiem, zo- 
baczyłem „Egzorcystę” i przeraziłem 
się. Potem byłem bardzo niezado- 
wolony, gdy się dowiedziałem, że 
na planie ktoś co pięć minut robił 
Lindzie Blair nowy makijaż. 

© Masz teraz 28 lat. Kiedy poczu- 
łeś, że przestałeś już być chłopcem, 
a stałeś się mężczyzną? 

— Gdy zmieniłem swój stosunek do 
dziewczyn. Gdy byłem młodszy, mia- 
łem zwyczaj wciąż na nie krzyczeć, 
wpadać w złość i porzucać je bez 
zastanowienia. Alepewnegodniaprze- 
stałem tak się zachowywać, stałem 
się bardziej tolerancyjny. I myślę, że 
była to właśnie oznaka dorosłości. 

© Gdybyś mógł urodzić się w in- 
nym czasie, to jaki wybrałbyś okres? 

— Paryż w czasach Hemingwaya. 
Chciałbym być wtedy muchą naścia- 
nie. Tak naprawdę, to jednak myślę, 
że nie mógłbym żyćw przeszłości, gdy 
ludzie umierali na cholerę albo syfilis 
i kiedy nikt się nie kąpał. Najlepsze 
do życia są lata dziewięćdziesiąte. 

© Co w twoim życiu najbardziej 
ci dokucza? 

— Gdy jesteś młody, wrażliwy, 
a na dodatek jesteś aktorem, wszy- 


Przystojny, cynicznie uśmiechnięty, 
jest idolem amerykańskich nastolatków. 


Zdobył 


awę grając nastoletnich 


buntowników, m. in. w "The Outsiders" 
i "Rumble Fish" Francisa Coppoli. 


W Polsce oglądaliśmy go 


w "Pocałunku przed śmiercią" 


i "Drugstore Cowboy 


Gusa Van Santa. 


Z MATTEM DILLONEM 


rozmawia Joe Dolce z "Empire". 


nie 


ułatwiam 


sobie 
życia 


scy wywierają na ciebie pewne ci- 
śnienie. W przeszłości czułem, że 
nie jestem rozumiany, że ludzie ma- 
ją o mnie fałszywe wyobrażenie. 

© Na przykład? 

— Że jestem głupi albo pozbawio- 
ny talentu, że jedynym moim atutem 
jest ładna twarz, albo że nadaję się 
tylko do jednego rodzaju ról. Teraz 
już tak się tym nie przejmuję. 

© Czego nie chciałbyś usłyszeć 
od swojej dziewczyny? 

— Nie chciałbym, żeby mi powie- 
działa, że jestem goguś. Jednak naj- 
gorsza rzecz, jaka w tym względzie 
mogłaby mi się przydarzyć, to gdy- 
by dziewczyna, która mi się podo- 
ba, nie miała o mnie nic do powie- 
dzenia. 

© Czy boisz się, że się zestarze- 
jesz? 

— Mój lekarz powiedział mi, że 
gwałtowne starzenie się następuje 
pod wpływem palenia papierosów. 
Trochę się tym przejąłem. Napraw- 
dę jednak aktor nie powinien bać się 
starzenia — im więcej ma lat, tym 
lepsze otrzymuje role. 

© Czy myślisz o małżeństwie? 

— Może powinienem zacząć my- 
śleć. Na razie jednak czuję się świet- 
nie we własnym towarzystwie. Sa- 
motność odczuwamtylko wtedy, gdy 
jestem z dziewczyną i nie układa 
nam się. 

© Co jest dla ciebie ważniejsze: 
kariera czy życie prywatne? 

— Myślisz, że te dwie rzeczy są 
nie do pogodzenia? Wciąż czegoś 
szukam, dlatego nigdy nie jestem 
w pełni szczęśliwy. Najciekawsze 
jest dla mnie to, co jeszcze się nie 
wydarzyło. 

© Czy uważasz się za macho? 

— To mylące określenie. Przypu- 


„Rumble Fish" 


„Singles”: z Bridget Fondą 


szczam, że mężczyźni tak o mnie 
nie myślą. Kobiety z kolei często 
uważają mnie za nazbyt agresywne- 
go albo twierdzą, że zbyt łatwo wpa- 
dam w gniew lub coś w tym rodza- 
ju. Jeśli jednak mówi to o mnie 
dziewczyna, która chce, bym zabrał 
ją w niedzielę na obiad, podczas 
gdy ja zupełnie niemam nato ocho- 
ty, to słucham tego jednym uchem, 
a drugim wypuszczam. 

© Co ci najbardziej przeszkadza 
w samym sobie? 


— To, że jestem pełen wątpliwo- 
ści. Zupełnie sobie nie ufam, 

© Czy mógłbyś opisać swój ideał 
kobiety? 

— Pociągają mnie kobiety skom- 
plikowane, zdolne wypłoszyć tego 
diabła, który we mnie siedzi. Ja sam 
jestem skomplikowanym facetem 
nigdy nie ułatwiam sobie życia. Du 
żo dyskutuję z samym sobą, w mo. 
jej głowie jest taki ruch, jakby sie. 
dział w niej cały cholerny senat... 

Opracowała: MAZ 
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3 Recenzje 


Jean Rochetort i Anna Galiena 

egóż to Francuzi nie wymyślą, 
C aby uzasadnić ludzkie prawo do 
szczęścia... Patrice Leconte, pary- 
żanin, autor m.in. filmów animowanych, 
cenionych przez krytykę za awangardo- 
wość i fantazję, twórca nastrojowych fil- 
mów fabularnych, w tym opowieści mi- 
łosnej „Monsieur Hire”, prezentowanej 
podczas VI Warszawskiego Tygodnia Fil- 


BAŚŃ 
O 
SPEŁNIENIU 


mowego, w „Mężu fryzjerki” stworzył jak- 
by psychology fiction, rodzaj fabularyzo- 
wanej ilustracji do freudowskiej teorii se- 
ksu. Nie jest on bynajmniej odosobniony 
wśród twórców filmowych, którzy oddaw- 
na ulegali magicznej presji psychoanali- 
zy. Klasycy współczesnego kina psycho- 
logicznego nie gdzie indziej, jak właśnie 
u Freuda szukali najczęściej inspiracji dla 
swych obsesyjnych obrazów. Leconte'owi 
daleko, co prawda, do Bergmana czy Bu- 
fuela w kreśleniu mroków ludzkiej du- 
szy, jednak konsekwencje zauroczenia 
Freudem znalazły w wyobraźni francu- 
skiego reżysera dość oryginalną artykula- 
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cję. Leconte przedstawił mianowicie — 
w przeciwieństwie do dramatycznych za- 
zwyczaj u innych autorów przebiegów 
obsesji seksualnych — szczęśliwe rozwią- 
zanie młodzieńczego kompleksu erotycz- 
nego. 

Antoine (Jean Rochefort) jako dojrzały 
mężczyzna opowiada historię swego ży- 
cia, będącą od pewnego momentu nie- 
przerwaną miłosną kulminacją inicjacyj- 
nych doświadczeń z okresu chłopięctwa. 
Qwo „nieprzerwanie” jest iluzoryczne, 
bo zarówno przygoda dwunastoletniego 
Antoniego, jaki jego późniejsze wielolet- 
nie małżeństwo kończy się podobnie — 
śmiercią kobiety, obiektu erotycznej fa- 
scynacji. Zakończenie filmu sugeruje wła- 
ściwie, że całe dorosłe życie Antoniego 
było jednym wielkim złudzeniem (boha- 
ter czeka na powrót żony, doskonale wie- 
dząc o jej śmierci), jednak pełne zmysło- 
wego czaru i sytuacyjnej dosadności sce- 
ny małżeńskie pozostają w jawnej nie- 
zgodzie z taką interpretacją dorosłej 
przygody bohatera. W filmie została też 
przewrotnie skomplikowana zasadawspół- 
zależności przyczyny i skutku. Chłopięce 
oczarowanie pospolitą kobiecością fry- 
zjerkiw wieku dojrzałym znajduje konty- 
nuację i sublimację w związku małżeń- 
skim Antoniego z dziewczynąo anielskiej 
urodzie i wdzięku. Mathilde (Anna Ga- 
liena) jest również fryzjerką i właśnie jej 
zawód stanowi psychologiczny klucz do 
całej miłosnej afery. 

Stan, w jakim egzystują Antoine i Ma- 
thilde, poddani rozkosznymimperatywom 
namiętności, można by nazwać melan- 
cholijnym entuzjazmem. Melancholię ro- 
dzi świadomość skończoności życia, prze- 
czucie śmierci, entuzjazm wynika z prze- 


zwyciężania tej świadomości, oddawa- 
nia się ciągle od nowa i z takim samym 
zapałem radości życia. Jeśli miłość w ogó- 
le uznamy za rodzaj dewiacji, miłość 
Antoniego ukazaną jako spełnione uroje- 
nie nazwać by można nieszkodliwym 
obłędem. Kogóż bowiem skrzywdzić mo- 
że nieustępliwa tęsknota zawymarzonym 
obiektem miłości, choćby nawet kłóciła 
się z respektowanymi powszechnie pra- 
wami racjonalizmu. W filmie Leconte'a 
nieważne okazuje się w końcu to, czy 
Matylda istniała naprawdę, czy byłatylko 
projekcją obsesyjnego umysłu Antonie- 
go. Jemu i tak śmierć kojarzy się z dozna- 
niami dzieciństwa: ma kolori smak wani- 
lii, a więc jest czymś niecodziennym, jest 
rozkoszną tajemnicą nie unicestwiającą 
marzeń, lecz je maksymalnie intensyfiku- 
jącą. Marząc, na zawsze pozostajemy 
dziećmi, istotami może nie na wskroś 
niewinnymi, ale za to w pełni autentycz- 
nymii nawetw obliczu nieszczęściawier- 
nymi samym sobie — konkluduje Leconte. 

Seks, erotyka — te wartości samoistne 
mogą jawić się również jako elementy 
poważnej gry z przeznaczeniem. Samo- 
bójcza śmierć Matyldy, będąca przeciw- 
wagą rojeń Antoniego — oto podwójne 
wyzwanie rzucone losowi przez odwiecz- 
ne pragnienie człowieka, by być szczęśli- 
wym. 


ADRIANA SZYMAŃSKA 


MĄŻ FRYZJERKI 
LE MARI DE LA COIFFEUSE. Francja, 
1990. R: Patrice Leconte. W: Jean Roche- 
fort, Anna Galiena, Roland Bertin, Mau- 
rice Chevit, Jacques Mathou. D: Film 
Centrum. 


DRACULA (USA) 

reż. Francis Ford Coppola 

Wampir przybywa z. Bałkanów do Londynu, 
jakby był zapowiedzią migracji z postko- 
munistycznej Europy Wschodniej. 


GORZKIE GODY 

(Wielka Brytania-Francja) 

reż. Roman Polański 

Błąd reżysera polega na tym, że potrak- 
tował serio cztery postacie wycięte z bru- 
kowej powieści. 


MIECZ ALEKSANDRA (USA) 

reż. Michael Kennedy 

W cieniu wielkich wytwórni wegetuje mały 
biznes filmowy: nieznani reżyserzy i akto- 
rzy, filmy o niewielkiej atrakcyjności. 


SZALONA RODZINKA (USA) 

reż. Ted Kotcheff 

Bohater pracuje jako makler w szklisto- 
-drapaczowym centrum Chicago; wierzy 
w wydajność pracy i — przekształca się 
w niewolnika. 


MĘŻOWIE I KOCHANKOWIE (USA) 
reż. Mauro Bolognini 

Mąż jest cierpliwy i opiekuńczy, kochanek 
krzepki i z fantazją. Kobieta (Joanna 
Pacuła) nie może się zdecydować. 


TAK, TAK 

(Polska-Francja) 

reż. Jacek Gąsiorowski 

Młody mężczyzna (Zbigniew Zamachow- 
ski), nie umiejący oprzeć się żadnej 
erotycznej pokusie, zakochał się wreszcie 
naprawdę, lecz ważniejsze okazuje się 
uczucie do urodzonego z przypadku 
synka; komedia, średniośmieszna. 


NOC NA ZIEMI (USA) 

reż. Jim Jarmusch 

Pasażer wsiada do taksówki: wydaje się, 
że pasażera i taksówkarza wszystko dzie- 
li, ale prawie zawsze nawiązuje się między 
nimi nić porozumienia. 


KEVIN SAM W NOWYM JORKU 
(USA) 

reż. Chris Columbus 

Chłopak zachłystuje się Nowym Jorkiem, 
ale jego przygoda kończy się tak, jak się 
skończyć musi: walczy z herodami. 


WIELKA WSYPA 

(Polska) 

reż. Jan Łomnicki 

Warszawski cwaniaczek dopiero dziś 
może rozwinąć skrzydła, działając wspól- 
nie z byłym esbekiem, który jednak okaże 
się cwańszy; świetna rola Jana Englerta 
i Krzysztofa Wakulińskiego. 


ZE ŚMIERCIĄ JEJ DO TWARZY 
(USA) 

reż. Robert Zemeckis 

Historia dwu nienawidzących się kobiet 
jest pretekstem dla spektaklu grozy, 
w którym ciało ludzkie jest maltretowane 
i niszczone. 


CZARNA LISTA HOLLYWOOD 
(USA) 

reż. Irvin Winkler 

Miała być opowieść o człowieku bronią- 
cym swej godności, jest agitka w stylu 
radzieckiego pisma „Krokodyl”. 


MYSZY I LUDZIE (USA) 

reż. Gary Sinise 

Jeśli warto było raz jeszcze realizować 
książkę Steinbecka, to przede wszystkim 
dlatego, że rolę Lenniego zagrał tu John 
Malkovich. 


(|GREBRY AE 


iebo nad miastem jest szare. 

Przez tę szarość, zimną i wil- 

gotną, z trudem przebija się 

słońce, niezdolne osuszyć ka- 
łuże i błocka wokół cyrkowego namio- 
tu. Są, oczywiście, w mieście i inne miej- 
sca: tętniące życiem eleganckie ulice, 
restauracje, zasobne w księgozbiory bi- 
blioteki, metro, kościoły, posągi i parki. 
Dominuje jednak nastrój szarości, jakby 
miasto nigdy nie zaleczyło ran, jakby 
jego blizny nieustannie sięotwierały i ro- 
piały. 

Berlin roku 1987, nad którym Wim 
Wenders umieścił owo szare niebo, 
w istocie miał taką bliznę. Był nią gruby, 
betonowy Mur z zasiekami, oddzielają- 
cy Zachód od Wschodu, wolność od 
policyjnego zniewolenia. W tym wła- 
Śnie mieście niemiecki reżyser (rocznik 
1945) nakręcił swój pierwszy film. Było 
to w roku 1970. Po latach wędrówek na 
szlaku Los Angeles-Paryż (przesiadywał 
tam godzinami w filmotece) -Texas-To- 
kio-Portugalia, Wenderspowrócił do Ber- 
lina, aby opowiedzieć niezwykłą histo- 
rię o aniołach. Ich imiona wyszukał 
w specjalistycznym anielskim słowniku. 
Nazwał ich Damielem i Cassielem. 

Obaj wyglądają jak zwykli przecho- 
dnie na berlińskich ulicach i pustych, 
nie zabudowanych placach, przez które 
przetoczyła się wojna, zarówno ta praw- 
dziwa, jak i „zimna”. Noszą szare spo- 
dnie, wełniane płaszcze, czarne buty. 
Ichpuklerze, skrzydłato już niepotrzebne 
rekwizyty. Dawno zostali zapomniani 
przez Boga. Nie są już aniołami-stróża- 
mi, zawsze stojącymi przy ludziach. Błą- 
kają się po Berlinie bezradni i bezuży- 
teczni. Niewidoczni dla otoczenia, mo- 
gą co najwyżej przynieść tylko trochę 
ulgi w ludzkich strapieniach, bo prze- 
cież nadal potrafią czytać w myślach. 
Świat widzą wyłącznie w czerni 
i bieli. Ale tylko w dosłownym sensie, 
a nie przenośnym. Nie narzucają sobie 
apodyktycznych ocen, odgraniczają- 
cych ostro zło od dobra. Bezrobotni, 
zapomniani aniołowie zachowali wiele 
tolerancji i współczucia dla ludzkich 
strapień, słabostek, cierpień i nieporad- 
ności. Doskwiera im ich anielska kondy- 
cja, zapewniająca wprawdzie nieśmier- 
telność, ale jakże zubożająca o całą ga- 
mę zmysłowych doznań, do jakich nale- 
żą barwy, zapachy, uczucie głodu, czy 
nawet dolegliwości związane z grypą. 
Są wśród ludzi, ale nie z ludźmi, a więc 
skazani na samotność. Zawieszeni mię- 
dzy niebem a ziemią, nie należą ani do 
świata sacrum, ani do świata profanum. 

Poetycki pomysł o aniołach zabłą- 
kanych w berlińskiej metropolii doszli- 
fował literacko Wendersowi głośny au- 
striacki pisarz Peter Handke, autor ekra- 
nowej adaptacji własnej powieści „Le- 
woręczna kobieta”. „Niebo nad Berli- 
nem” otwierają słowa z wiersza-piosen- 
ki Handkego, które brzmią: Kiedy dziec- 
ko było dzieckiem, zadawało sobie py- 
tanie: dlaczego jestem sobą? dlaczego 
nie jestem tobą? 

Wenders tłumaczył sens tych słów 
pokrewieństwem dzieci i aniołów. Tyl- 
ko dzieci potrafią dostrzec przesuwają- 
cych się obok nich dawnych anielskich 
stróżów i wcale nie są tym zdziwione. 
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Solveig Dommartin i Bruno Ganz 


Aniołowie wprawdzie nigdy nie byli 
dziećmi, nie znają dzieciństwa, ale 
w pewnymsensie są dziećmi zawsze. 
Jest w nich niewinność, otwartość 
dzieci. Od dzieci różni ich tylko wie- 
dza o przeszłości. Damiel i Cassiel 
przypominają sobie, jak miejsce, 
gdzie powstał Berlin, wyglądało 
w epoce lodowcowej, a także wów- 
czas, gdy nad miastem po raz pierw- 
szy przeleciał balonem Blanchard. 
Damiela i Cassiela nic nie potrafi za- 
dziwić w mieście nad Szprewą, w je- 
go zachodniej części, gdzie prze- 
szłość jeszcze wtedy, w 1987 roku, 
ale i teraz, ciągle jest obecna. Blichtr 
nowoczesności nie przesłonił wiel- 
kich dziur po bunkrach i bombach, 
starych dworców i kościołów, kamie- 
nic pamiętnych z powieści Dóblina, 
filmów Fritza Langa, a przede wszy- 
stkim z „Symfonii wielkiego mia- 
sta”. Magik Henri Alekan, fran- 
cuski operator, przywołał na prośbę 
Wendersa to wszystko, co w Berlinie 
pozostało, co charakteryzowało to 
miasto w latach dwudziestych i na 
początku lat trzydziestych naszego 
stulecia, a co później, po wojnie od- 
grodził Mur. 

Dla amerykańskiego aktora, sa- 
mego porucznika Columbo, czyli 
Petera Falka, który przyjechał do 
Berlina, aby wystąpić w filmie, a któ- 
ry też niegdyś był aniołem, miasto 
kojarzy się z kilkoma nazwiskami: 
Emila Janningsa, pamiętnego jako 
portier z hotelu Atlantic, hrabiego 


von Stauffenberga, ujętego i rozstrzela- 
nego w Berlinie po nieudanym zama- 
chu na Hitlera, i z nazwiskiem Ken- 
nedy'ego, który w podzielonym mie- 
ście oświadczył: „Jestem Berlińczy- 
kiem”. Były amerykański anioł nie 
musi wiedzieć więcej. Już dawno po- 


ANIOŁY 
ZA 
MUREM 


zbył się swojego puklerza. Sprzedał 
go lichwiarzowi za 500 dolarów. Bar- 
dzo tanio. Ale zyskał sobie śmiertel- 
ność, pozwalającą poznać smak życia. 

Taką samą śmiertelność osiągnie 
i Damiel. Anielskie rekwizyty sprzeda 
tylko za 200 marek, bo przecież musi 
wreszcie stać się istotą widzialną, z krwi 
i kości, dla jasnowłosej woltyżerki, 
przypinającej sobie pierzaste skrzydła 
i balansującej w cyrku między klepi- 
skiem areny a niebem. 

Bezrobotny, zagubiony anioł zdo- 
będzie ludzką tożsamość. Świat nare- 


szcie nabierze dla niego barw. Szare 
niebo nad Berlinem stanie się błękit- 
ne, a on będzie się musiał uczyć nazw 
kolorów. 

W tym filmie, utkanym z poetyc- 
kiej przypowieści o aniołachi z repor- 
tażowych obserwacji wielkomiejskie- 
go molocha, któremu na imię Berlin 
sprzed zburzenia Muru, Wendersowi 
udała się rzecz niezwykła. Potrafił tę 
dokumentalną tkankę nasycić poezją 
odwołującą się nie tylko do Rilkego, 
alei wielkiej ekspresjonistycznej szko- 
ły niemieckiego kina. Nie zapomniał 
o swoich korzeniach, a jednocześnie 
stworzył całkowicie nowoczesny 
ekranowy poemat, w którym padają 
ważkie pytaniao tożsamość miast na- 
znaczonych ludzkim szaleństwem o 
tożsamość istot, które chciałyby włą- 
czyć się w ludzką zbiorowość. 

Lekturatego, trwającego ponad dwie 
godziny, ekranowego poematu wy- 
maga od widza odrobiny cierpliwo- 
ści. Amatorzy Terminatorów nie mają 
czego szukać u Wendersa. Aleci, któ- 
rzy sięgają od czasu do czasu do Rilke- 
go, dadzą się unieść skrzydłom Wen- 
dersowskiej fantazji i poezji. 


MARIA OLEKSIEWICZ 


NIEBO NAD BERLINEM 


DER HIMMEL UBER BERLIN. RFN- 
Francja, 1987. R: Wim Wenders. W: 
Bruno Ganz, Solveig Dommartin, Otto 
Sander, Peter Falk, Curt Bois. D: Black 
Cat. 
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PŁYŃ 
DOLARKU 


Dominik Łoś 


WIĘCEJ 


Peter Yates najpierw był zawodni- 
kiem-motocyklistą, potem dopiero reży- 
serem. Jako reżyser okazał się dobrym 
zawodnikiem, bo oprócz wielu filmów 
o wyrównanym poziomie ma w dorob- 
ku przynajmniej jednego klasyka: „Bul- 
litt”, dynamiczny, mroczny kryminał 
z sekwencją samochodowego pościgu, 
naśladowaną potem bez końca. 

Po sześćdziesiątce Peter Yates najwy- 
raźniej chciał się zabawić. Postanowił 
zrobić film o niczym, który by się przy- 
jemnie oglądało. Wbrew pozorom, jest 
to zamierzenie ambitne, booznaczapró- 
bę uchwycenia czystej idei filmu niemal 
w platońskim rozumieniu. Film porwać 
ma widza samym ruchem, dzianiemsię, 
pięknem ludzi i scenerii — a więc samą 
swą ekranową fizycznością, ujawniającą 
się przy fabule, tak doskonale stereotypo- 
wej, że niezauważalnej. 

Takie ambicje miewają artyści u kre- 
su swej kariery. Na przykład Alfred Hitch- 
cock, który na koniec zrobił „intrygę 
rodzinną”, złożoną wyłącznie z „Hitch- 
cockowskich chwytów”. Ale Yates jest 
artystą trochę mniejszej miary i dlatego 
pokaz jego rzemiosła nie wypada tak 
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WDZIĘKU 


Szanowne mamy: tak, tym razem 
warto im dać na kino, a nawet px 
razem z nimi. Drogie children: może 
być, obleci. Ostra, kolorowa, rozpo- 
znawalna w szczegółach fotografia te- 
go co was otacza, z wami na pierw- 
szym planie. A takie zdjęcie jest dla 
każdego najciekawsze. 

Katalog aktualnych spraw (stanowią 
tło sensacyjnego wątku), nie pomijają- 
cy paskudnych, nawet jeśli kryją się 
pod nietykalnym szyldem „szkoły spo- 
łecznej” — jako film dla kilkunastolat- 
ków. W czasach sprzed wiadomości 


Fot. Roman Sumik 


fascynująco. W pięknym plenerze Szko- 
cji i południa Francji pewna Angielka 
i pewien Amerykanin starają się odzy- 
skać z rąk złoczyńców butelkę koniaku 
samego Napoleona z roku 1811, czyli 
„roku komety”. Jest to gra w pościg i mi- 
łość, która powinna fascynować sposo- 
bem, w jaki się toczy. Jej gładka spraw- 
ność nie daje szans inteligencji, o co 
mniejsza, bo kino rozrywkowe nie musi 
koniecznie pobudzać działania szarych 
komórek. Ale brakuje tej grze także 
wdzięku. A wdzięk jest czymś, czego 
wprawdzie nie sposób zdefiniować, ale 
co się wyczuwa. To szczególny podaru- 
nek dla publiczności, bez którego po 
prostu nie ma zabawy. 

Yates w „Roku komety” niczego nam 
nie podarował. 


ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


ROK KOMETY 


YEAR OF THE COMET. USA, 1992. R: 
Peter Yates. W: Penelope Ann Miller, 
Tim Daly, Louis Jourdan, Art Malik. D: 
Viktonex. 
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DD i komentarzy politycznych w stylu 
rap podobny pomysł wydawałby się 
dziwny, dziś jest normalny. Może kino 
dla nieletnich przejmie niebawem ro- 
lę, jaką za komuny spełniała komedia, 
dokumentująca na marginesie fabuły 
to, czym żyliśmy na co dzień? Tonacja 
też byłaby podobna: niezupełnie serio, 
z humorem i komiczną wtedy a dziś 
dziecinną wiarą, że jednak nie jest tak 
źle na tym najlepszym ze światów... 
Realia: dobrobyt, bo mama-denty- 
stka ma prywatny gabinet, ale zaraz 
dowiadujemy się, że tata bezrobotny, 
zagubiony i bezradny. Inna mama — 
w USA, nie wiadomo czy wróci. Byłe 
ubeki, typy wredne lecz gapowate, ro- 
bią dziś zaobstawę biznesmena, a pies 
to bullterier (zresztą napokaz, nieotwo- 
rzył nawet mordy). Tylko w migaw- 
kach, lecz są: „uzdrowiciel”, wujo- 
-wytrzeszcz (na ekranie telewizora), 
Murzyn (na dentystycznym fotelu) i — 
przepraszam, że tak jednym tchem — 
ksiądz, właściwie jako część dekora- 
cji, żeby niczego nie brakowało. A po- 
nadto problem niepełnosprawnych: 
dziewczyna na wózku, finansistów 
-kanciarzy: następne wcielenie, po 
„Wielkiej wsypie”,kogośw rodzaju Gro- 
belnegoczy Bagsika, ekologii: facetspro- 
wadza szkodliwe odpady jako nawóz. 
Wreszcie dyrektorka szkoły — podlizuch, 
bo bezpośrednia zależność od „dobro- 
czyńcy”,który płaci, odwadzeniesprzyja. 
Główną figurą, wokół której kręci 
się sensacyjno-przygodowa akcja jest 
ów Bagsik skrzyżowany z Grobelnym, 
taki dzisiejszy Szpicbródka (skojarze- 
nie nie bez powodu, gra tę postać 
znakomity jak zawsze Piotr Fonczew- 
ski). Zanim spadnie udając się w dale- 
ką podróż (z forsą w dyplomatycznym 
bagażu) poznamy mniej więcej zawar- 
tość jego głowy. — Prawo własności to 


rzecz święta, ale na wszystko są sposo- 
by: najważniejsza jest demokracja, ale 
ci co żyją ze mną w zgodzie nie narze- 
kają; jestem romantyk starej daty, ale 
dziś takie czasy, że nie wartość czło- 
wieka się liczy lecz cena; ja pana wy- 
rzucam, jakie prawo pracy, to jest pry- 
watna fundacja. 

„Goodbye Rockefeller" stanowi dal- 
szy ciąg „Mów mi Rockefeller". Młode 
pokolenie rodziny Malinowskich 
z tamtego filmu, z cwanym Bączkiem 
(toten młodszy) na czele nie straciło na 
dzielności, ale ułożyło mu się już tro- 
chę w głowie. Przestali widzieć świat 
na zielono, zauważają z powrotem 
wszystkie kolory i zaczynają się roz- 
glądać, co by warto uznać w życiu za 
sensowne. W ostatniej scenie Bączek 
wyciąga z kieszeni zabłąkanego dola- 
ra, robi z niego łódeczkę i puszcza ją 
z wodą. Na miejscu Habdanków — je- 
śli jeszcze jacyś pozostali — przypuści- 
łabym Bączka do herb 

Autorom też zdaje się podobny po- 
mysł zaświtał: w krótkiej odzywce na 
początku filmu objawia się Bączek- 
-ziemianin. Darowując potknięcia (są), 
ważniejsze wydają mi się bowiem znaki 
orientacyjne, które film wystawia, nie 
mogę przemilczeć jednej wpadki. Nie 
mówi się u nas jeszcze „mamy posia- 
dłość wiejską”, mówi się „mamy do- 
mek (dom) na wsi (w lesie, nad jezio- 
rem)”; oczywiście jeśli nie jest się dur- 
niem. A młode pokolenie Malinow- 
skich z filmu na film mądrzeje. 


BOŻENA JANICKA 


GOODBYE ROCKEFELLER 


Polska, 1992. R: Waldemar Szarek. W: 
Piotr Fronczewski, Jolanta Fraszyńska, 
Dominik Łoś, Kamil Gewartowski .MAF 
oraz TV. 


HOLLYWOOD W NEGATYWIE 


E Prezydent Clinton ogłosił skład swego 
rządu, znalazło się w nim kilku przedsta- 
wicieli ludności kolorowej. Zaraz potem 
jeden z nich (nie wiadomo który, zastrzegł 
sobie anonimowość) oświadczył: „Nie 
chcemy już białych facetów w Białym Do- 
mu”. Wygląda na to, że proroctwa Willia- 
ma Faulknera się sprawdzają: niebawem 
władzę w kraju przejmą Amerykanie, któ- 
rych przodkowie przybyli z Afryki. 

Jakie byłyby skutki? Łatwo przewidzieć. 
Każda rewolucja ma podobny przebieg: 
pojawia się nowa, zwycięska grupa spo- 
łeczna, usuwa dawną elitę, zajmuje jej 
miejsce -po czym zaczyna ją naśladować. 
Takbyłow wieku XVIII, gdy zamożnemie- 
szczaństwo wypierało arystokrację. Tak 
było po rewolucji komunistycznej: klasa 
aparatczyków przepędziła „burżujów 
i dziedziców”, po czym urządziła sobie 
życie naobrazi podobieństwo poprzedni- 
ków. Przejęła ich ideologię (bogaćcie się!), 
ich koncepcję dobrobytu, ich wzorce od- 
poczynku i zabawy. Gdy w Stanach Zjed- 
noczonych dorwą się do władzy coloured 
people, zapewne postąpią tak samo. 

„Bumerang” pozwala przypuszczać, że 
już się dorwali. Autorzy filmu przyznają 
w wywiadach, że przed rozpoczęciem re- 
alizacji obejrzeli wiele klasycznych kome- 
dii hollywoodzkich. Szczerość sympatycz- 
na, lecz zbędna, bo widać to na pierwszy 
rzut oka. „Bumerang” opowiada historię 
uwodziciela, który odnosi sukcesy towa- 
rzyskie i zawodowe — aż do momentu, gdy 
spotyka dziewczynę górującą nad nim psy- 
chicznie i intelektualnie. Motyw stary jak 
kino, tyle że autorzy przenieśli wszystko 
w świat amerykańskich Murzynów. Wszy- 


scy są czarnoskórzy: bohater-uwodziciel, 
jego kochanki, koledzy, szefowie, szefo- 
wie szefów, przechodnie etc. Tylko cza- 
sem mignie jakaś biała twarz: kelnerka 
w barze fast food albo siłacz-kulturysta, 
który podczas wystawnego przyjęcia cią- 
gnie rydwan ekscentrycznej gwiazdy, „bogi- 
ni seksu”. Sama bogini jest, oczywiście, 
czarna. Więc jest to trochę tak, jakbyśmy 
oglądali kopię negatywową starej komedii 
hollywoodzkiej: wszystko, co kiedyś było 
białe, jest tutaj czarne — i odwrotnie. 

A jednak: warto wrócić do owej bogini, 
noszącej imię Strange i granej przez Grace 
Jones. Panna Strange przypomina Mae 
West w tym sensie, że jest ekscentryczna, 
władcza, pozbawiona skrupułów. Ale od 
swej poprzedniczki różni się co najmniej 
pad jednym względem: jest o wiele, wiele 
bardziej wulgarna. I chyba to jest cechą 
szczególną „Bumerangu”: rewolucyjnytłum 
z Queens wtargnął na salony, ubrał się 
w znalezioną tam odzież, ale nie potrafi 
ukryć braku manier. 

Więc naśladownictwo Hollywoodu za- 
mienia się w jego mimowolną karykaturę. 
I tylko czasem błyśnie w „Bumerangu” coś 
cennego; coś, co wskazuje, że najlepsze 
wzorce Hollywoodu nadal istnieją. Takim 
błyszczącym klejnotem jest jedna rola fil- 
mowa. Czarnoskóra aktorka Halle Berry gra 
Angelę, koleżankę uwodziciela. Angela jest 
młoda, wykształcona, kulturalna, ma klasę 
i doskonałe maniery. Ale Angela przeży- 
wa chwilę rozpaczy — i wtedy jej pancerz 
ochronny na chwilę pęka. Angela policz- 
kuje partnera. Proszę pójść i popatrzeć, jak 
to robi. Warto wysiedzieć w kinie dwie 
godziny, by zobaczyć ostatnie pięć minut 


NIE ZNOSZĘ, 
JAK MNIE WIESZAJĄ 


EH Wszystko, z czego się składa „Poje- 
dynek oszustów”, było już w filmach 
sensacyjnych, a tytuł „Midnight Sting” 
wprost nawiązuje do „Żądła” („The 
Sting”). Jednak mimo braku oryginalno- 
ści,tenkolejny pojedynek małego oszu- 
sta z wielkim ogląda się doskonale. 

Najważniejsze są postacie antagoni 
stów, jeden sympatyczny, drugi prze- 
ciwnie. Ich charakterystyka to zadanie 
scenarzysty. Dobór wykonawców — to 
z kolei sprawa reżysera i specjalistów 
od obsady. james Woods i Bruce Dern, 
aktorzy z dużym dorobkiem, powinni 
dobrze zagrać role Caine'a i Gillona. 
| tak się też stało. 

Równie ważna jest kierująca działa- 
niami bohaterów motywacja. W tej sfe- 
rze film rozrywkowy różni się zasadni- 
czo od tzw. artystycznego. Motywacje 
muszą być silne, proste i zrozumiałe, 
ich wybór jest bardzo niewielki. W „Po- 
jedynku” chodzi o wielki szmal oraz 
o najwyższąstawkę-życie. Trzeciąpod- 
stawową motywacją może być miłość — 
w tym filmie przeszkadzałaby, więc jej 
prawie nie ma. Bywa nią także zemsta — 
w „Pojedynku” występuje ubocznie. 

Są to zawsze uproszczone stany psy- 
chiczne, ale film rozrywkowy znatakże 


jeden bardziej skomplikowany: głód 
prestiżu. Chęć bycia lepszym to stały 
motyw kina amerykańskiego, przenik- 
niętego duchemkonkurencji. Toteż 
sto gra o pieniądze przechodzi w grę 
o pierwszeństwo — „Pojedynek oszu- 
stów” to wzorcowy przykład. 
Rozgrywa się on w miasteczku zło- 
żonym z baru-spelunki oraz bokserskie- 
go ringu. Jedyną działalnością pozosta- 
je hazard: mordercze walki z wysokimi 
zakładami, pokeri bilard. Trupy nikogo 
tam nie interesują, jest to — poza wstęp- 
ną nowelką więzienną — świat tak fik- 
cyjny, że jedyny policjant to zaledwie 
znak, iż jesteśmy jednak na Ziemi, w USA. 
Przyjmuje się to bez oporu, bo akcja 
jest skrajnie realistyczna i szybka, bar- 
dzo szybka. Zaledwie Caine obiecuje 
Emily, że brat będzie miał królewski 
pochówek już widzimy cmentarz. I tak 
przez cały film. Wątki płynnie się wią- 
żą, zawsze wiadomo, kto, gdzie, dla- 
czego i kiedy. Michael Ritchie należy 
do drugiego garnituru Hollywoodu ru- 
tynowych zawodowców opowiadania 
i montażu, co z kolei najlepiej widać 
w wielkim finale. Składa się on z dzie- 
sięciu walk na ringu (wszystkie oszu- 
kańcze!), bezbłędnie splecionych z dra- 


Eddie Murphy 


Halle Berry nie potrzebuje rewolucji, by 
dostać się na salony. W gruncie rzeczy 
mogłaby uczyć aktorstwa i dobrych ma- 
nier niejedną znaną hollywoodzką gwia- 
zdę. Choćby taką jak... Ale nie, niewymie- 
niajmy nazwisk. 


JAN OLSZEWSKI 


James Woods i Louis Gossett jr. 


matyczną historią braci, konfliktem oj- 
ca z synem, próbą zastraszenia, zasko- 
czeniami, których nie wolno opowia- 
dać, a nawet ze szczyptą humoru, o któ- 
ry bardzo się dba w całym filmie. 

A skoro już wiemy, jak łatwo robi się 
kasowy kryminał — to trzeba wyjaśnić, 
że jest to rezultat dziesiątków lat do- 
świadczeń i ciężkiej pracy pokoleń 
uzdolnionych ludzi, stworzenia prze- 
mysłu filmowego ze świetnym wyposa- 
żeniem technicznym — a także talentu, 
czyli tego czegoś, co mechanicznąkom- 


Fot. Paramount 


BUMERANG 


BOOMERANG. USA, 1992. R: Reginald 
Haudlin. W: Eddie Murphy, Robin Gi- 
vens, Halle Berry, Grace Jones, Geoffrey 
Holder. D: ITI. 


pilację sceni postaci zamienia w choć- 
by tylko dobrą rozrywkę. 

Dlatego komputer nigdy nie zreali- 
zuje „Pojedynku oszustów”. 


CEZARY WIŚNIEWSKI 


POJEDYNEK OSZUSTÓW 
DIGGSTOWN/MIDNIGHT STING. 
USA, 1992. R: Michael Ritchie. W: Ja- 
mes Woods, Louis Gossett jr., Bruce 


Dern, Oliver Platt, Heather Graham. 
D: ITI. 
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FF] Recenzje 


Fot. Klaus/Sygma/Free 


EMMANUELLE SEIGNER 


Roman Polański wybrał ją do głównej roli w filmie „Frantic”, a następnie 
poślubił swoją gwiazdę. To był piękny początek kariery. Ciąg dalszy — także. 
Właśnie oglądamy ją jako Mimi w „Gorzkich Godach" i dowiadujemy się, 


że została właśnie matką... 


Trwają zdjęcia do „alegorycznego 
westernu”, jak film ten nazywa 
czarnoskóry reżyser Mario Van Pe- 
ebles („New Jack City”). W „Posse: 
the Revenge of Jessie Lee” Peebles 
gra także rolę tytułową — słynnego 
murzyńskiego rewolwerowca, dezer- 
tera z armii i bojownika o prawa 
czarnej mniejszości. W pozostałych 
rolach — weteran Woody Stroode 
(„Zawodowcy”) i Billy Zane („Ślicz- 
notka z Memphis”) jako sadystycz- 
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ny pułkownik Graham, prześladowca 
Jessie Lee. 
e 

Warren Beatty i Annette Bening 
mają wystąpić wspólnie w „Love 
Affair" (Romans). Będzie to remake 
romantycznej komedii, zrealizowanej 
w 1939 roku przez Leo McCareya, 
który był też reżyserem jej drugiej 
wersji z 1957 roku, „An Affair to 
Remember” z Cary Grantem 
i Deborah Kerr. Nowy scenariusz 
napisał Robert Towne, producentem 
będzie sam Warren Beatty, nieznane 
jest tylko nazwisko reżysera. 


Jeszcze do niedawna Bill Cosby 
uważany był za najbardziej popu- 
larnego komika w USA. Wygląda 
na to, że ten czas już minął. Jego 
najnowszy program telewizyjny, 
„You Bet Your Life" (Zakładasz się 
o życie) został zdjęty z anteny 
zaledwie po kilku miesiącach nada- 
wania. Powód był prozaiczny — nie 
dosyć widzów uznało go za zabaw- 
ny czy choćby interesujący. Produ- 
cenci obiecali właścicielom stacji, 
które go zakupiły, 10-procentową 
widownię. naprawdę zaś „You Bet 
Your Life" oglądało zaledwie 4,6 
procent. © - Sądziłem, że po 8 
latach występów w „Falcon 
Crest”, serialu znajdującym się na 
szczycie popularności, producenci 
będą walić do mnie drzwiami 
i oknami. Tak się jednak nie 
stało. Musiałem więc wziąć ster 
w swoje ręce — powiedział Lorenzo 
Lamas, producent nowego serialu, 
„The Renegades”, w którym oczy- 
wiście występuje też w głównej roli. 
Gra Reno Rainesa, długowłosego 
policjanta, jeżdżącego na motocy- 
klu. - Uwielbiam swój nowy 
image, ale obawiam się, że nie 


To nazwisko trzeba zapamiętać: 
Quentin Tarantino. Jest jednym z tych 
młodych ludzi, od których zależy 
przyszłość kina. Jego reżyserski i sce- 
nariopisarski debiut — „Reservoir Dogs” 
(tytuł jest tak enigmatyczny, że nie 
próbujemy go tłumaczyć), zdobył już 
nagrody na licznych festiwalach (w tym 
Grand Prix MFF w Sztokholmie). Z po- 
zoru jest to jeszcze jedna historia 
gangsterska: kilku oprychów o „koloro- 
wych” pseudonimach, Mr White, Mr 
Orange, Mr Blonde, Mr Pink, Mr Blue, 
Mr Brown (w tej roli sam Quentin 
Tarantino) walczy na śmierć i życie 


e 
Andy Garcia i Meg Ryan mają wystą- 
pić w „Significant Other” (Znacząca 
odmienność) Luisa Mandoki. Scena- 
riusz tej dramatycznej, miłosnej histo- 
rii bez happy endu napisali Ron Bass 
i AI Franklin. Początek zdjęć przewi- 
dywany jest na maj 1993 roku. 

e 


Do grona najlepiej opłacanych sce- 
narzystów w Hollywood dołączył 
w ostatnim czasie 29-letni David 
Koepp. To on jest współtwórcą 
sukcesu „Ze śmiercią jej do twarzy” 
i jednej z wielkich nadziei tego roku, 


odpowiadałby on mojemu ojcu 
Fernando, który by powiedział, 
że wyglądam jak dziewczyna. © 
Filmy nie są coraz lepsze, ale 
z pewnością — coraz dłuższe. 
W latach 30. akceptowalna dłu- 
gość amerykańskiego filmu wyno- 
siła 90 minut (im był krótszy, tym 
więcej razy można go było pokazać 
w ciągu dnia i tym więcej mógł 
zarobić właściciel kina, a co za 
tym szło producent filmu). 
Obecnie większość trwa ponad 2 
godziny: przebój ostatnich miesię- 
cy „A Few Good Men” — 138 minut. 
© Rob Lowe powraca do formy. 
Jego rola w filmie „Suddenly Last 
Summer" (Nagle, ostatniego lata), 
będącym ekranizacją sztuki Tennes- 
see Williamsa, dowiodła, że niedaw- 
ny idol nastolatków przekroczył 
granicę dorosłości. Z pewnością na 
karierę Roba zbawiennie wpłynęło 
małżeństwo z Sheryl Berkoff. Rob 
i Sheryl mają piękny dom, pełen 
psów i kotów, które dają im szczę- 
ście i poczucie bezpieczeństwa. 


Fot. Giboux/Liaison 


z policjantami. Za historią opowiedzia- 
ną w sposób nawiązujący trochę do 
wczesnych filmów Martina Scorsese, 
a trochę do poetyki videoclipów (je- 
den z gangsterów torturuje ofiary 
słuchając muzyki rockowej), kryje się 
jednak głęboka refleksja o plagach 
współczesności: o samotności, izolacji 
i różnych odmianach gwałtu. „Reser- 
voir Dogs” to prawdziwy koncert 
męskiej gry: Tima Rotha, Michaela 


Madsena („Thelma i Louise"), Ste- 
ve'a Buscemiego („Barton Fink"), 
a zwłaszcza „silnego faceta" Holly- 


woodu, Harveya Keitela. 


„Jurassic Park” (Park jurajski) Steve- 
na Spielberga. O współpracę z Ko- 
eppem zabiega dziś wielu słynnych 
reżyserów, w tym Brian De Palma. 
© 

O rolę w apokaliptycznym thrillerze 
SF „Pin Cushion" (Poduszka do 
szpilek) walczyła Cher, ale ostatecz- 
nie dostała ją Sharon Stone. Zdjęcia 
mają się rozpocząć w marcu, reży- 
seruje John Carpenter. 


e 
Vanessa Redgrave, John Hurt, Jona- 
than Pryce i Dorothy Tutin spotkali 
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Mel Gibson i Isabel Glasser 


l 


Fot. Alpha Bulls Press 


MEL PO HIBERNACJI 


Nie ma co ukrywać: tytuł „Zawsze 
młody” (Forever Young) jest niezbyt 
Ścisły, bo chodzi o człowieka, który 
wprawdzie wygląda młodo, ale spędził 
pięćdziesiąt lat w stanie hibernacji 
i obudził się z tego długiego snu 
w roku 1992.. Jest nim Mel Gibson 
znowu w roli lotnika. Przed ostatnią 
wojną był  pilotem-oblatywaczem, 
a kiedy jego ukochana (gra ją Isabel 


się na planie „Great Moments in 
Aviation” (Wielkie chwile w historii 


lotnictwa). Reżyseruje Beeban Ki- 
dron. Akcja toczy się w 1950 roku, 
treścią jest przelot nad Atlantykiem, 
fałszerstwo, morderstwo i miłość. 


e 
Jednym z najgłośniejszych filmów 
spośród tych, które.„ nigdy nie 
powstały, jest ekranizacja powieści 
Dashiela Hammetta, „Red Harvest” 
(Czerwone żniwa). Przez lata marzył 
o niej Marlon Brando i Jack Nichol- 
son..potem Al Pacino i William Hurt, 
w końcu wszyscy oni zrezygnowali 


Glasser) umarła, zgodził się na udział 
w eksperymencie, niezdolny do życia 
w rozpaczy. Przebudzenie w innej rze- 
czywistości nie przekreśla jednak 
wspomnień. Rozpacz pozostała — ale 
musi nauczyć się żyć na nowo.. 
W romantycznym filmie, który zrealizo- 
wał Steve Miner, występuje także Jamie 
Lee Curtis w roli współczesnej kobiety. 
To jej miłość potrafi zdziałać cuda. 


z projektu. Teraz reżyserem „Czer- 

wonych żniw” ma zostać Volker 

Schlóndorff, a do głównej roli ma 

zostać zangażowany Harrison Ford. 
e 


Jamie Lee Curtis i Joanne Whal- 
ley-Kilmer występują w „Mothers 
Boys” (Maminsynki), psychologicz- 
nym thrillerze określanym jako coś 
pośredniego między „Fatalnym za- 
uroczeniem” a „Ręką na kołysce”. 
Jest to historia młodej, atrakcyjnej 
matki, która porzuca rodzinę i po- 
wraca do niej, gdy na jej miejscu 
jest już inna kobieta. 


Czy spełnienie takiego marze- 
nia nie obróci się w przekleń- 
stwo? Ci, którzy znają film „Nie- 
śmiertelny”, wiedzą, ile znosić 
musiał wiecznie młody i piękny 
Christopher Lambert. W filmie 
„Nieśmiertelny II” okazało się 
wprawdzie, że nie jest prawdzi- 
wym Szkotem, lecz wygnańcem 
z innej planety, i że mimo wszy- 
stko może się starzeć, ale pro- 
blem pozostał. W realizowanym 
teraz serialu tv „Nieśmiertelny” 
(Highlander) trudne dziedzictwo 
po nim przejmuje inny szkocki 
góral grany przez 28-letniego 
Adriana Paula. Ekipa Daniela 
Vigne zaczęła realizację w Kana- 


dzie, niedawno przeniosła się do 
Francji, serial powinien być na 
małych ekranach już wiosną. 
Pośpiech o tyle wskazany, że 
Christopher Lambert powtarza 
swoją rolę w widowiskowym fil- 
mie kinowym „Nieśmiertelny III", 
którego produkcja potrwa jednak 
trochę dłużej. Nie wystąpi w nim 
już Sean Connery. Producenci na 
rolę czarnoksiężnika chcą na- 
mówić Rutgera Hauera. Byłaby 
konkurencja, ale handlowe głowy 
potrafią myśleć: serial potraktowa- 
ny zostanie jako przygotowanie 
gruntu dla filmu kinowego. Chri- 
stopher Lambert też się w serialu 
na krótko pokazuje. 


Fot. Pat/Stills 
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Kinorama 


J= Gabriela Kownacka 


Na bankiet najchętniej tyłem 


© „Dla kobiet szybki start jest 
ogromnie ważny. Nie możemy dłu- 
go czekać. Czas działa na naszą 
niekorzyść”. To pani słowa sprzed 
kilku lat. 

— Jeśli dziewczyna nie zaistnieje 
zaraz po szkole, najczęściej ginie. 
Małe ma szanse pojawienia się jako 
dojrzała kobieta. 


© Pani w tej fazie życia wróciła: 
„Sauna” Bajona, „Zwolnieni z ży- 
cia” Krzystka. Niedawno przeczy- 
tałem: „Tak ciekawej Gabrieli Kow- 
nackiej jeszcze nie widzieliśmy”. 
Czas działa na pani korzyść? 

— Proszę pana, czas w istocie 
zmienia niewiele. Gdyby wystar- 
czyło samo działanie czasu, grała- 


Spotkanie z Gabrielą Kownacką 
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Fot. Renata Pajchel 


bym teraz starsze kretynki, bo 
wcześniej grałam młodsze. Musia- 
łam dokonać bardzo ważnych wy- 
borów. Zaciąć się, uznać, że nie 
mogę grać za wszelką cenę, niepod- 
dać się temu, jak mnie widzą i w 
czym mnie widzą. To ryzykowne, 
można wszystko stracić, bo nasz ry- 
nek jest wyjątkowo stereotypowy. 
Zdecydowałam się jednak na okres 
nieistnienia w zawodzie, przerwa- 
ny tylko „Kroniką wypadków miło- 
snych” Wajdy. Były to bardzo chu- 
de lata. W końcu pomogłaodrobina 
szczęścia, wróciłam w innym, cie- 
kawszym typie ról. Ale zawdzię- 
czam to w gruncie rzeczy własne- 
mu zdecydowaniu. 

© Atamta popularność, jaką 
zdobyła pani dzięki filmowym 
przebojom: „Trędowata”, „Hallo, 
Szpicbródka”? Nie żal jej pani? 

— Nie chcę wydać się kokieteryjna, 
ale mnie popularność w ogóle nie 
interesuje. Zresztą przesadził pan z tą 
popularnością, ludzie skądś znają 
moją twarz, ale nie kojarzą jej z na- 
zwiskiem. 

© Komu pani ufa przy podejmo- 
waniu decyzji? 

= Tak naprawdę można ufać tylko 
własnemu krytycznemu spojrzeniu. 
No, chyba że się już w ogóle zwa- 
riuje na swoim punkcie i nie będzie 
się widziało nic. 

© Pani jeszcze temu nie uległa? 

— Wiem, ten zawód strasznie wy- 
pacza charaktery, ludzie stają się 
potwornie egocentryczni, łasi na 
komplementy. Zauważył pan, jacy 
niemęscy są nasi wielcy aktorzy? Bo 
niemęska jest potrzeba nieustannej 
akceptacji. Drażnią mnie spotkania 
z kolegami, którzy nieustannie mó- 
wią osobie, w restauracji kogoś 
przy sąsiednim stoliku traktują jako 
widza. Ja jestem zamknięta, scho- 
wana. Na ulicy chciałabym, żeby 
mnie nikt nie zauważał. Gdy wcho- 
dzę na jakiś bankiet, najchętniej ro- 
biłabym to tyłem. Nie zadręcza 
mnie potrzeba sukcesu. 

© Ale podobno aktorstwo nie mo- 
że istnieć bez sukcesu. Wtedy staje 
się tylko smutnym obowiązkiem. 

— Jeszcze smutniejsze jest, gdy 
ktoś odnosi sukces niczym właści- 
wie nie poparty. A często bywa, że 
cała wielka „bania” zdjęć, wywia- 
dów, wrzawy przerasta to, co aktor 
naprawdę zrobił. Ja również tego 
doświadczyłam po „Szpicbródce”, 
filmie, którego nie lubiłam i uwa- 
żam, że źle w nim zagrałam. Pod- 
dać się podobnemu sukcesowi ła- 
two, rzecz ludzka, lecz jeśli przesta- 
nie się wyczuwać, co jest dobre, 
a co złe, skutki mogą być opłakane. 

© Gra pani również w teatrze. Naj- 
pierw był Teatr Kwadrat, potem 


Współczesny, teraz — od kilku sezo- 
nów — Studio. Znalazła pani miejsce 
dla siebie? 

— WPałacu Kultury, więc wyda- 
wałoby się, że mogą tu oddziaływać 
niezbyt korzystne prądy. Na szczę- 
ście jest inaczej. Nasz teatr jest miej- 
scem, gdzie przychodzi się na kawę, 
spotyka ze znajomymi nawet jeśli 
się nie gra. Bardzo to sobie cenię. 

© Przedstawienia Teatru Studio 
często określa się mianem elitarnych. 

— | bardzo dobrze. A czy pan wie, 
co się dziś ludziom podoba, co chcą 
oglądać? Bo ja nie. Może mają już 
dość chodzenia na głupie amerykań- 
skie komedie. Najlepszym dowodem 
nasze ostatnie przedstawienie — 
„$ny” Lautrćamonta w reżyserii Ma- 
riusza Trelińskiego. Z drżeniem serca 
przystępowaliśmy do pracy, botemat 
potwornie trudny, drażliwy: apoteo- 
zaokrucieństwa, zła. Baliśmy się, czy 
widzowie zniosą podobny atak, czy 
nie będą wstawać, trzaskać krzesła- 
mi, wychodzić i jeszcze pluć na nas. 
Nie. Gramy przy pełnej sali. 

© Czy nadal pani uważa, że na- 
wet najbardziej atrakcyjny zawód 
nie powinien wypełniać życia? 

— Teraz' sądzę inaczej. Nie udało 
mi się znaleźć niczego równie fascy- 
nującego, chociaż szukam bezustan- 
nie. | w końcu uciekam w pracę. 

© Przed czym? 

— Przed wszechogarniającą głu- 
potą. By jej nie ulec, ludzie zamyka- 
ją się w rodzinach, grupach przyja- 
ciół. Tylko że te kontakty się koń- 
czą. Sama prowadziłam kiedyś bo- 
gate życietowarzyskie, Dziś już nie. 

© A więc co poza pracą? 

— Samo życie. Nie mogę zasypać 
pana informacjami o fantastycz- 
nych zajęciach, którym się oddaję. 
Nie piszę w skrytości wierszy ani 
powieści, nie haftuję... Interesuje 
mnie polityka, chociaż nie działa- 
łam i nie działam w żadnym ugru- 
powaniu. Po prostu przy śniadaniu 
lubię przeczytać gazetę. 

© Ajeśli przychodzi taki wie- 
czór, „gdy człowiek chory jest, 
choć nie jestchory” — po jakie lekar- 
stwo pani sięga? 

— Nie mam recepty, lecz nigdy, 
jak to miewają w zwyczaju kobiety, 
nie szłam do fryzjera ani nie kupo- 
wałam nowej sukienki. Kiedyś wsia- 
dałam do samochodu i jechałam 
przed siebie. Mam fantastycznego 
synka. Jeśli robi mi się naprawdę 
smutno i źle, mówię mu o swoich 
kłopotach. A on wtedy patrzy na 
mnie z lekkim pobłażaniem, jak 
przystało na  dziesięcioletniego 
mężczyznę i zaraz przywraca rze- 
czom właściwe proporcje. 

Rozmawiał 
MACIEJ MANIEWSKI 


FUJICOLOR 


Zrób zdjęcia na filmach FUIJCOLOR. 
Przynieś do autoryzowanego laboratorium. 
My. ztobimy za ciebie resztę 


W CAŁYM KRAJU. 


FUJIFIMMNĘCESKA 
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© Leonard Pietraszak i Joanna Kurowska 
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Trwają zdjęcia do 7-odcinkowego 
serialu Jerzego Gruzy „,40-latek: 20 lat 
później”. Rodzina Karwowskich poja- 
wi się w komplecie, powiększona na- 
weto wnuczęta. Stefan Karwowski (An- 
drzej Kopiczyński) odbudowuje teraz 
spalony Teatr Narodowy, jego żona 
Madzia (Anna Seniuk) wciąż „pracuje 
w filtrach”, syn Marek (Wojciech Ma- 
lajkat) ma trzecią żonę i trzecie dziec- 
ko, córka Jagoda (Joanna Kurowska) 
wyszła za mąż za francuskiego biznes- 
mena. Jest też, oczywiście, Kobieta Pra- 
cująca (Irena Kwiatkowska) i Maliniak 


- (Roman Kłosowski), są przyjaciele, 


znajomi i sąsiedzi (Leonard Pietraszak, 
Wojciech Pokora, Ryszard Pietruski). 
Telewizja pokaże serial prawdopodob- 
nie jesienią. (mm) 


Zdjęcia: ROMAN SUMIK 


Anna Seniuk 
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POLNE 
LILIE 


WTOREK, 9 III, 20.10, I 


Zaraz po premierze na- 
grodzonego Oscarem dla 
Sidneya Poitiera filmu „Po- 
Ine lilie” recenzent „Variety” 
pisał: 

Nie tylko ze względu na 
wątek niemiecki uroczysta pre- 
miera filmu Ralpha Nelsona 
odbyła się na festiwalu w Ber- 
linie. „Polne lilie" to utwór 
typowo festiwalowy, pełen wiary 
w człowieka, przesycony cie- 
płym humorem i optymizmem. 
Największą atrakcją filmu jest 
występ Sidneya Poitiera, który 
zupełnie nieoczekiwanie za- 
prezentował talent komika, ostro 
kontrastujący z jego wcze- 
śniejszymi wcieleniami. Jego 
bohater, Homer Smith, to 
łowca przygód, imający się 
przypadkowych zajęć w trak- 
cie ciągłej wędrówki po kraju. 
Pewnego dnia trafia jednak na 
odludną farmę prowadzoną 
przez... zakonnice usunięte ze 
wschodnich Niemiec. Przeory- 
sza promienieje z radości na 
widok Smitha przekonana, iż 
Niebiosa wysłuchały jej modli- 
twy o kogoś, kto załata dziu- 


POŻEGNANIE 


JESIENI 


WTOREK, 9 Ill, 22.10, Il 


Sukces był o krok. Mariusz 
Treliński znalazł prosty i wy- 
dawałoby się, skuteczny klucz 
do twórczości Witkacego. Przed- 
stawił Świat jako nieustający, 
dekadencki karnawał, grote- 
skowy i przerażający. Karna- 
wał, podczas którego niepo- 
strzeżenie, ale konsekwentnie 
zanikają resztki istotnych war- 
tości. Najpierw, tak drogi Wit- 
kacemu indywidualizm. Potem 
sztuka, która „zdycha” na na- 
szych oczach. W końcu nad- 
chodzi era przerażającego ko- 
lektywizmu, niszcząca godnych 
jednak współczucia i sympatii 
dekadenckich niedobitków, ta- 
kich jak nie zrealizowany pi- 
sarz Atanazy Bazakbal (Jan 
Frycz). 

Ten karnawałowy efekt zo- 
stał osiągnięty dzięki daleko 
posuniętej stylizacji obrazu. 
Pełne świetlnych kontrastów 
zdjęcia Jarosława Zamojdy 
i muzyka Michała Urbaniaka 
budują klimat chorej zabawy, 
tańca na krawędzi zagłady. 
Tylko problem w tym, że wi- 
dowisko chwilami staje się 
chłodne i obojętne. W. świe- 
cie Witkacego rozpacz i tra- 
gizm zawsze mieszają się ze 
zjadliwymi efektami komiczny- 
mi. Ten świat to nie pusta 
dekoracja, a jego mieszkańcy, 
choćby nawet stwarzali wraże- 
nie marionetek, marionetkami 


rawy dach. Ale spotkanie z za- 
konnicami zmieni filozofię ży- 
ciową beztroskiego obieży- 
świata, który w imię przyjaźni 
wyrzeknie się pogoni za przy- 
godą. 

Trochę życia, trochę baśni, 
w tej stylistyce Ralph Nelson 
czuje się znakomicie. Dobrze 
wie, kiedy potrzebne jest przy- 


Z prawej Sidney Poitier (Homer 


nie są. U Trelińskiego śmierć 
Łohoyskiego czy szturm ko- 
munistów to widowisko chwi- 
lami piękne, momentami irytu- 
jące sztucznością, ale to tylko 
teatr marionetek. Pomimo pa- 
ru świetnych ról (Jan Frycz, 
Maria Pakulnis, Jan Peszek) 
i niewątpliwej konsekwencji 
w kreowaniu świata na mo- 
ment przed zagładą, film Tre- 
lińskiego nie budzi grozy, 
nawet przemieszanej ze śmie- 
chem. Witkacy kochał swoich 
dekadentów, choć traktował 
ich bezlitośnie. Treliński im się 
tylko z dystansem przygląda. 


RAFAŁ WILKUSZ 


Polska, 1990, 97. R: Mariusz 
Treliński. W: Maria Pakulnis (He- 
lena Bertz), Grażyna Trela (Zofia 
Osłabędzka), Jan Frycz (Atanazy 
Bazakbal), Leszek Abrahamowicz 
(książę Azalin Belijal Prepudrech), 
Jan Peszek (hrabia Łohoyski), 
Maciej Prus (Wyprztyk), Henryk 
Bista (papa Bentz). 


Grażyna Trela (Zofia Osłabędzka) 


Smith) 


mrużenie oka, a kiedy porcja 
powagi. Popisowi Sidneya Poi- 
tiera towarzyszy świetna gra 
jego pięciu partnerek: Lilii 
Skali, Lisy Mann, Isy Crino, 
Franceski Jarvis i Pameli 
Branch. Kilka scen publicz- 
ność zapewne długo będzie 
wspominać np. lekcję angiel- 
skiego z efektowną gestyku- 


ZMYSŁOWA 
OBSESJA 


SOBOTA, 6 Ill, 23.30, I 


Nicolas Roeg stworzył je- 
den z najbardziej obsesyjnych 
filmów ma temat miłosnego 
zauroczenia. Określenie „miło- 
sny" wydaje mi się właściw- 
sze, niż „erotyczny”, choć 
i pod tym względem „Zmysło- 
wa obsesja” zostawia w tyle 
takie utwory jak „Nagi in- 
stynkt” czy „Fatalne zaurocze- 
nie”. Jest to historia związku 
amerykańskiego psychiatry wy- 
kładającego w Wiedniu i enig- 
matycznej Mileny  Flaherty. 
Związku traktowanego jako 
wyniszczająca gra pomiędzy 
kobietą i mężczyzną. Dążenie 
do bliskości, które przeradza 
się niepostrzeżenie w dążenie 
do dominacji i w agresję. Ich 
miłość jest ciągłą emanacją 
egoistycznych pragnień; w koń- 
cu obraz kochanej osoby 
przesłonięty zostaje przez ego- 
izm i pożądanie. 


Film przypomina labirynt. 


a co jest projekcją 
subiektywnych pragnień bo- 
haterów. Roeg mnoży zasko- 
czenia, urywa wątki. Nie tylko 
w tym filmie jego specjalno- 
ścią bywa niespodziewane, 
uporczywe eksponowanie nie- 
istotnych, wydawałoby się, de- 


tali, których znaczenia trzeba 
się domyśleć. Mnoży także 
literackie i filozoficzne aluzje. 


lacją urządzoną przez Smitha 
dla sióstr zakonnych. 


VARIETY, 1964 


Lilies of the Field: USA, 1964, 94. 
R: Ralph Nelson. W: Sidney Poitier 
(Homer Smith), Lilia Skala (przeo- 
rysza), Lisa Mann (siostra Gertru- 
da), Isa Crino (siostra Agnes), 
Francesca Jarvis (siostra Albertyna). 


Najczęściej, oczywista, odwo- 
łuje się do teorii Freuda. 
Koncepcje doktora z Wiednia 
traktuje przy tym całkiem se- 
rio, co przynosi efekty nie tak 
naiwne jak w innych filmach 
amerykańskich. 

„Chory film o chorych lu- 
dziach, zrobiony przez cho- 
rych ludzi dla chorych ludzi” — 
tak ocenił „Zmysłową obse- 
sję” jeden z szefów firmy 
dystrybucyjnej Ranka tuż przed 
usunięciem znaku firmowego 
z czołówki. Od siebie dodam 
— jest to „piękna choroba”. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


Bad Timing. Wielka  Bryt: 
1979, 123. R: Nicolas Roeg. 
Art Garfunkel (doktor Alex Lin- 
den), Theresa Russell (Milena 
Flaherty), Harvey Keitel (inspek- 
tor Netusil), Denholm Elliott (Ste- 
fan Vollnik), David Massey (ele- 
gant), Dana Gillespie (Amy), Wil- 
liam Hootkins (pułkownik Taylor), 
Eugene Lipinski (sanitariusz). 


Theresa Russell (Milena Flaherty) 
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Zobaczcie koniecznie 


ZMYSŁOWA OBSESJA 
(Bad Timing) 

Sobota, 6 Ill, 23.30, I 

O filmie piszemy obok 


POLNE LILIE 
(Lilies of the Field) 
Wtorek, 9 Ill, 20.10, I 
O filmie piszemy obok 


KONIEC GRY 

Sobota, 6 Ill, 20.05, I 
Polska; 1992, 82. R: Feliks 
Falk. W: Anna Romantowska 
(Monika Małecka), January Bru- 
nov (Janusz), Jerzy Zass (Tom- 
czyk), Piotr Cieślak (Kawski), 
Anna Ciepielewska (matka Ja- 
nusza), Daria Trafankowska (An- 
ka, siostra Janusza), Marcin 
Troński (Barycki) 

Młody matematyk pracujący 
w dziale kontroli domu towaro- 
wego usiłuje nawiązać romans ze 
starszą od siebie kobietą 
„przyłapaną” na monitorze podczas 
próby kradzieży. 


BEATA 
Sobota, 6 Ill, 18.35, II 
Polska; 1965, 92. R: Anna 


Sokołowska. W: Pola Raksa 
(Beata), Renata Kossobudzka 
i Piotr Pawłowski (jej rodzice), 
Wojciech Duryasz (Jacek), An- 
na Ciepielewska (kpt. Karska), 
Marian Opania (Olek), Antoni- 
na Gordon-Górecka (wychowaw- 
czyni Beaty), Zygmunt Zintel 
(dyrektor szkoły) 
Szesnastoletnia Beata ucieka z do- 
mu buntując się przeciwko zakła- 
maniu rodziców i nauczycieli. 


GROBOWIEC LIGEI 
(The Tomb of Ligeia) 
Niedziela, 7 Ill, 18.35, II 
USA; 1969, 84. R: Roger 
Corman. W: Vincent Price, 
Elizabeth Shepherd, John We- 
stbrook 

Ekranizacja opowiadania Edgara 
Allana Poe. 


POŻEGNANIE JESIENI 
Wtorek, 9 Ill, 22.10, II 
O filmie piszemy obok 


PERŁA PACYFIKU 
(Pearl) 

Piątek, 12 lll, 20.05, | 

USA; 1978, 92. R: Hy Aver- 
back. W: Angie Dickinson, Ro- 
bert Wagner, Brian Dennehy, 
Leslie Ann Warren 

Pearl Harbor. Mieszkańcy wyspy 
prowadzą beztroskie życie nie 
spodziewając się -japońskiego 
ataku. 
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Jeśli macie czas 


wizja 


KJ] Tele 


Odkryta przez J.J.Beineixa fil- 
mem „Betty Blue” uważana jest 
przez francuską krytykę za godną 
następczynię Brigitte Bardot. 
Dziennikarzom chodzi nie tyle o 
talent młodej aktorki, ile o jej sex 
appeal, wprawdzie bardzo wul- 
garny i wyzywający, ale za to 
niezmiernie pociągający dla 
współczesnej publiczności. Dalle 
nie ma nic wspólnego z posągo- 
wymi zimnymi  pięknościami 
dawnego Hollywoodu, który 
ukształtował klasyczny wizeru- 
nek „femme fatale”. Jest typem 
dziewczyny, jaką spotkać można 
na każdej paryskiej ulicy, z którą 
utożsamić może się każda prze- 
ciętna kobieta (jeśli, oczywiście, 
ma na to ochotę), i która robi 
wrażenie na każdym przeciętnym 
mężczyźnie. Ma w sobie coś z 
drapieżnej kotki, której łatwo 
wybacza się, że nie jest rasowa. 
Czarowi Bćatrice uległ nawet 
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ANETKI POSTA ZOB ZWIE 
Francis Bouygues, król budow- 


nictwa i właściciel pierwszego 
kanału francuskiej telewizji, 
współproducent ostatnich filmów 
Lyncha i Almodóvara, wyznając w 
udzielonych wywiadach, iż chwali 
sobie swoją pozycję w świecie 
mediów ze względu na możliwość 
spędzania czasu w towarzystwie 
tak „wybitnie utalentowanej arty- 
stki, która posiada wdzięki przy- 
prawiające o zawrót głowy”. 
Dzięki przypisanej jej już nie- 
jako na stałe roli nonkonformi- 
stycznego sex-symbolu, Dalle zaj- 
muje w kinie francuskim dość 
szczególną pozycję. Kręci w su- 
mie bardzo mało, każdy film z jej 
udziałem przyjmowany jest jed- 
nak z ogromnym zainteresowa- 
niem. Jej bohaterki, zbuntowane 
i niezależne, wybierają świadomie 
pozycję społecznego outsidera, 
odrzucając z pasją mieszczańskie 
normy zachowań, spalają się we 


własnym ogniu, walczą do ostat- 
ka o często z góry przegraną 
sprawę, niezależnie od tego czy 
jest to związek z ukochanym 
mężczyzną czy też pewna wizja 
świata („Czarne lasy” Deraya, 
„Piękna historia” Leloucha, „Chi- 
mery” Devers). 

Bćatrice, nie ukrywająca bynaj- 
mniej braku wykształcenia i po- 
chodząca ze środowiska, okre- 
ślanego w demokratycznej, wyda- 
wałoby się, Francji dość pogardli- 
wym słówkiem .populaire" (po- 
pularny, zwykły), odgrywa prak- 
tycznie wciąż tę samą rolę — 
samej siebie. Nie da się jednak 
ukryć, że jej mit istnieje, a 
wzbogacają go dodatkowo aneg- 


Fot. B. Laforet/Premiere 


CE 


dotki z życia prywatnego. Utrzy- 
mywany przez nią mąż (w tej 
chwili już eks-mąż), głośna kra- 
dzież w sklepie jubilerskim i 
ukrycie zrabowanej biżuterii w 
wysokich botach, awantura w 
trakcie dziennika telewizyjnego z 
najpopularniejszym francuskim 
prezenterem, wreszcie wywiady, 
w których nie szczędzi słów 
krytyki społecznemu i filmowemu 
establishmentowi... Piękna Bća- 
trice stanowi w kinie francuskim 
coś w rodzaju łyku świeżego 
powietrza, jest młodszą siostrą 
amerykańskiego Jamesa Deana. 
Po roli niewidomej w filmie 
Jarmuscha „Noc na Ziemi” po- 
wraca na paryskie ekrany u 


NA 


Marouna Bagdadiego w  „Po- 
wietrznej dziewczynie” (La Fille 
de I Air) — sensacyjnej, opartej 
na autentycznej historii Nadine 
Vaujour opowieści o kobiecie, 
która zorganizowała ucieczkę 
swego męża-gangstera z jednego 
z najlepiej strzeżonych więzień 
Francji. Dla potrzeb roli Bćatrice 
nauczyła się pilotować helikopter 
i spędziła długie godziny z praw- 
dziwą Nadine, która w pełni 
zaakceptowała daleką od psycho- 
logizowania formę filmu i obsadę 
(w roli Vaujoura wystąpił Thierry 
Fortineau). 

Jak głosi plotka, pewne wątpli- 
wości co do trafności dokonanego 
wyboru miał natomiast sam Bag- 


Fot. Jerzy Kośnik 


dadi: Dalle zagrała bowiem zno- 
wu „samą siebie”, nie potrafiąc, 
czy też po prostu nie chcąc 
zrezygnować ze swych atrybutów 
sex-symbolu. Jej Nadine jest 
bardziej heroiną romansu niźli 
matką rodziny, której mąż odby- 
wa karę wieloletniego więzienia. 
Dysonans między postacią wykre- 
owaną przez Bćatrice a intencja- 
mi reżysera jest wyraźny, co, jak 
można się spodziewać, nie odbija 
się najkorzystniej na całości fil- 
mu. Inna rzecz, że to właśnie role 
Dalle i Fortineau stanowią o jego 
sile. W konflikcie aktorka-reży- 
ser, publiczność i krytyka opo- 
wiedziały się zdecydowanie po 
stronie „ich” Bćatrice. Czar trwa. 


Fot. H. Newton/Sygma/Free 
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CHRONIĆ I SŁUŻYĆ 


Kryminalny, 90* 


Tytuł jest gorzko ironiczny. Bo tak 
naprawdę tej sentencji zawartej w 
policyjnej przysiędze nie wypełnia w 
świecie tego filmu prawie nikt. 
„Chronić i służyć” to więcej niż zręczny 
policyjny thriller z wieloma nieźle 
obmyślonymi niespodziankami i za- 
gadką rozwiązaną w ostatnich minu- 
tach. Ale od dobrze opowiedzianej, 
choć niezbyt oryginalnej historii 
ważniejsze jest co innego: szokujący i 
beznamiętny opis policyjnego 
środowiska oraz jego nieuniknionych 
powiązań ze. światem zorganizowanych 
przestępstw. Korupcja i demoralizacja 
przedstawione są bez ostentacyjnego 
oburzenia. To po prostu policyjny 
chleb powszedni. Jakaż różnica w 
porównaniu z klasycznym już kinem 
policyjnym lat 70. i 80., którego 
bohaterowie przeżywali moralne udręki 
próbując pogodzić własne poczucie 
sprawiedliwości, skuteczność działania 
i lojalność wobec nieuczciwych 
kolegów. Porucznik Philip Egan z 
„Chronić i służyć” ma innego rodzaju 
dylematy. Sam stał się już częścią 
skłaniającego do nieuczciwości 
systemu. Wprawdzie finał świadczy, że 
wynaturzenia można przynajmniej 
częściowo naprawić, ale używając 
okrutnych (i nielegalnych metod 
przeciwników. Wizja przerażająca, ale 


PRENUMERATA... FIATA? 
EE 


TAK! Jeden na każdych pięciuset 
Wystarczy wyciąć ten przekaz, wpłaci 


nie histeryczna. Wiele tu pomagają 
dobrzy aktorzy. C. Thomas Howell 
(także współproducent filmu), aktor 
pamiętny z „Autostopowicza”, wnosi 
na ekran ton nerwowego niepokoju, 
neurozę bliską szaleństwa. Popatrzcie 
w jego oczy, a zobaczycie poczucie 
winy, lęk i agresję, która przeszła w 
nawyk. Kroku Howellowi dotrzymują 
Richard Romanus i Joe Cortese. 
„Chronić i służyć” to przykład 
inteligentnej hollywoodzkiej roboty, 
zachowującej równowagę między 
wizualnymi atrakcjami a celną i gorzką 
refleksją na temat mechanizmów 
rodzenia i _ rozprzestrzeniania się 
przemocy. (tj). 


To Protect and Serve. USA, 1992. R: 
Eric Weston. W: C. Thomas Howell, 
Lezlie Deane, Richard Romanus, Joe 
Cortese. Lion. 


Oceniali: 

Elżbieta Ciapara (ec), Krzysztof Demidowicz (kd), 
Małgorzata Guttman (mg), Tomasz Jopkiewicz (i), 
Ewa Mazierska (em), Mariusz Miodek (mm), 
Oskar Sobański (05). 


odwołaj 
wszystkie 
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Video 


Film jest JEDYNYM tygodnikiem filmowym w Polsce, jedynym 
pismem video ukazującym się CO TYDZIEN. Nasza lista najszybciej 


i najpełniej informuje o najlepiej sprzedających się filmach na 
kasetach video. 
1. Kolumb Odkrywca (Christopher Columbus) Vision 
2. Chronić i służyć (To Protect and Serve) Lion 
3. Armia ciemności (Army of Darkness) VIM 
4. Lucky Luke Imperial 
5. Przypadek Henry' ego (Regarding Henry) ITI 
6. Morderca z głębi lasu (In the Deep Woods)  PAI-Film 
7. Nierozłączni (Dead Ringers) Best Film 
8. Dublerka (Double Threat) DG Film 
9. W otchłani gniewu (Pools of Anger) Starcut 
10. Kochanek (The Lover) Guild 
11. Rykoszet (Ricochet) Imperial 
12. Wspaniali Baker Boys (Fabulous Baker Boys) NvC 
13. Ambicja (Ambition) Best Film 
14. Guncrazy Artvision 
15. Sypiając z wrogiem (Sleeping with the Enemy) Guild 


O kolejności na Liście NIE decyduje jakość filmów, uznanie widzów 


czy krytyków. Decyduje wyłącznie 
Listę zestawiliśmy na podstawie 


ilość sprzedanych kaset. 
danych nadesłanych nam przez 


najważniejsze polskie hurtownie video: MIG (Warszawa), One-Stop 
(Warszawa), WIKA (Katowice), Oświata (Katowice), Artica (Gdańsk), 
Godrom 2 (Szczecin), AT (Wrocław), Gudell (Bydgoszcz), Seven- 
Video (Łódź), Filtom (Poznań) oraz sieci ITI--Neovision. 


enumeratorów wylosuje Fiata 126p. 


pieniądze na konto "FILMU" - I czekać. 


Wielka loteria trwa! UWAGA: Uczestniczą w niej Ci z Państwa, którzy 


to blisko 50 milionów zł. 

Roczna prenumerata "FILMU" 

to tylko 379.600 zł 

Nawet jeśli nie wylosujecie 
samochodu, uzyskacie, Drodzy 
Czytelnicy, istotną zniżkę w cenie 
naszego tygodnika, każdy z Was 
otrzyma też gratis album "Gwiazdy 
filmu i video '92" 


Cena "Filmu" w 1993 r. w sprzedaży 
detalicznej wynosić będzie 8 000 zł, 
natomiast w prenumeracie kwartalnej 
7 700 zł, a półrocznej i rocznej 7 
300 zł. Czyli koszt prenumeraty 
będzie następujący: 


kwartalnej 13 x 7700 = 100 100 zł 
półrocznej 26 x 7300 = 189 800 zł 
rocznej 52 x 7300 = 379 600 zł 
Nasz bank: PBK VIII/O Warszawa, ul. 
Jasna 1, numer konta 
370028-811273-136 

Uroczyste losowanie samochodów 
odbędzie się podczas wręczenia 


Złotych Kaczek, dorocznej nagrody 
tygodnika "Film". 


opłacą prenumeratę RO CZ NĄ 


Pokwitowanie dla wpłacającegi 


Odcinek dla posiadacza rachunku 


Odcinek dla banku 


FILM S.A. PBK VIII Oddział Warszawa 
Warszawa, ul. Jasna 1 
Nr 370028-811273-136 


stempel ZE == 
Ę pobrano opłatę 


podpis przyjmującego ETS 


FILM S.A. PBK VIII Oddział Warszawa 
Warszawa, ul. Jasna 1 
Nr 370028-811273-136 


stempel | 
5. pobrano opłatę 
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FILM S.A. PBK VIII Oddział Warszawa 
Warszawa, ul. Jasna 1 


Nr 370028-811273-136 


pobrano opłatę | 


stempel 


podpis przyjmującego 
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Video 


ŁAŃCUCHY CZ. II 

Sensacyjny, 95' 

Młodzieżowy gang „Kobra” nie 
tylko handluje narkotykami, ale 


także terroryzuje całą okolicę. Jeff, 
były członek gangu, zerwał z daw- 
nymi kumplami, a teraz policyjna 
akcja przeciwko handlarzom kieruje 
na niego podejrzenia o zdradę. 
„Kobry” postanawiają wziąć re- 
wanż. W  opustoszałej szkole, 
o 3.15 dochodzi do ostatecznej 
rozgrywki... Ameryka pokazana 
w „Łańcuchach” w niczym nie 
przypomina kraju, który oglądamy 
w rodzinnych komediach. Bohate- 
rowie wydają się skazani na prze- 
stępstwo, próby wyrwania się 
z piekielnego kręgu są bardzo 
niebezpieczne. Przesłanie jest szla- 
chetne, akcja sprawnie poprowa- 
dzona, ale film nie porusza tak jak 
powinien. Może to wina miernych 
aktorów, może po prostu mamy 
własne kłopoty?(aws) 


KOMANDOS 
W SPÓDNICY 


Komedia, 93' 


Serce każdej matki zamiera z nie- 
pokoju kiedy syn idzie do wojska, 
a zwłaszcza gdy uprze się, by 
służyć w komandosach, choć 0j- 
ciec zginął podczas skoku ze 
spadochronem. Mamusi Eden ser- 
ce zamiera do tego stopnia, że 
postanawia również zaciągnąć się 
do wojsk desantowych. Będzie 
mogła czuwać nad synem. Czy aby 
na pewno! Proszę się nie spodzie- 
wać pogłębionych  socjologicznie 
informacji o losach kobiet w woj- 
sku, chodzi o pretekst do zbudo- 
wania jak największej liczby sytuacji 
komediowych. Dość zabawnych — 
w US Marines Corps nawet z 
seksbomby zrobią żołnierza. (ec) 


3:15. USA, 1985. R: Larry Gross. 
W: Adam Baldwin, Jesse Aragon, 
Rene Auberionois, Wendy Barry, 
Bradford Bancroft. Imperial. 
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Your Mother Wears Combat Bo- 
ots. USA, 1990. R: Anson. W: 
Barbara Eden, Hector Elizondo, 
David Kaufman. Top Video. 


ZNAK WYDRY 


Western, 90 


Mocny atut filmu: piękne zdjęcia 
kanadyjskiej przyrody oraz zabytko- 
wych fortyfikacji z XVIII w. — Delawa- 
re, Ticoderonga — nie jest w stanie 
zamaskować schematyzmu scena- 
riusza i ubóstwa inscenizacji. Gdyby 
film realizowali specjaliści od Disne- 
ya, powstałby zapewne sprawny 
western familijny. Niestety, J.Chri- 
stian Ingvordsen, reżyser, producent 
i _ współscenarzysta tej opowieści 
z czasów wojny o niepodległość, 
połączył niezręcznie kilka konwen- 
cjonalnych wątków. Główny — przy- 
jaźń białego farmera i szlachetnego 
Indianina — nie znalazł interesujące- 
go rozwinięcia, bo zbyt wiele miejsca 
zajęły patriotyczne frazesy, głoszone 
przez patriarchalnego Dana Hagger- 
ty'ego i przesadnie natrętne karyka- 
turowanie postaci brytyjskich ofice- 
rów.(]) 


Sign of the Otter. USA, 1982. R: 
J.Christian Ingvordsen. W: Dan 
Haggerty, John Christian, Rick 
Washburn, Jacqueline Knox, 
John Weiner, Ryan Washburn. 
Best Film. 


KRÓTKIE 
SPIĘCIE 


Komedia science fiction, 100" 


Kino przyzwyczaiło nas do tego, 
że roboty, zwłaszcza te obdarzo- 
ne sztuczną inteligencją, to okrut- 
ne stwory, których jedynym ce- 
lem jest zniszczenie ludzkości. 
Z tego względu „Krótkie spięcie” 
jest filmem nietypowym. Po 
pierwsze jest to opowieść o ro- 
bocie dziecinnie prostodusznym, 
pełnym uroku i życzliwie nasta- 
wionym do ludzi. Robot ten, 
nazwany po prostu Numer 5, 
stworzony został do zabijania 
ludzi i niszczenia ich broni, ale 
ze względu na sposób bycia 
bardziej przypomina te wszystkie 


POLICJANTKA Z 
OKŁADKI 
Obyczajowy, 96' 


Policjantka z prowincjonalnego mia- 
steczka, samotnie  wychowująca 
dziecko, postanawia wysłać swoje 
zdjęcia do popularnego magazynu 
kobiecego. Wydawcy proponują jej 
sesję zdjęciową i oto niewinna 
próba  zwalczenia kompleksów 
okazuje się początkiem poważnych 
kłopotów: opublikowanie dość 
śmiałych zdjęć wywołuje skandal 
w miasteczku, zwłaszcza w śro- 
dowisku policyjnym. Pomysłu dzie- 
wczyny nie mogą zaakceptować 
także jej najbliżsi: rodzice i przyja- 
ciel, a synek ma kłopoty w szkole. 
Zaskakujący pomysł został, niestety, 
zbyt szkicowo potraktowany, a nad- 
spodziewanie gładki happy end 
sprawia, że zaprzepaszczona została 
szansa na poruszający dramat o 
dziewczynie walczącej samotnie 
przeciw wszystkim o prawo do wy- 
boru własnej drogi. (mm) 


bajkowe zabawki, którym jakimś 
cudem udało się ożyć, zwłaszcza 
Pinokia ze słynnej książki Carla 
Collodiego. Druga niespodzian- 
ka: cała historia opowiadana jest 
właśnie z jego perspektywy. Au- 
torzy filmu spróbowali spojrzeć 
na świat istoty naiwnie dobrodu- 
sznej, która nigdy nie podejrze- 
wa, że ktoś może mieć złe 
zamiary. Chcą zrozumieć jego 
racje i przekonać do nich widza, 
co im się zresztą w pełni udało. 
Podczas pojedynku Numeru 5 ze 
złoczyńcami, którzy pragną go 
unicestwić, przez cały czas jeste- 


ZABÓJCZY 
WIRUS 


Thriller, SF, 80' 


Burze termiczne, jak się okazuje, 
będą niszczyć ziemię w XXI w. 
A rządzić będzie ponadnarodowy 
koncern UNIGOM, kontrolujący 
wszystko i wszystkich. Próbuje im 
stawiać opór niewielka grupka 
członków Niezależnego Związku 
Swobód. Należący do NZS-u wła- 
ściciel stacji telewizyjnej zostaje 
zamordowany przez wysłannika 
UNICOMU. Zapowiada się zagadka 
kryminalna, gdyż zabójcą może być 
tylko ktoś spośród osób, które 
schroniły się w budynku stacji 
przed burzą termiczną. Szybko 
jednak wyjaśnia się kto jest kim 
i pozostała część filmu to efektow- 
ny pojedynek rozpisany na sceny 
miażdżenia i wyrywania kończyn, 
likwidacji przez porażenie prądem, 
itp. Gratka, ale tylko dla miłośników 
filmów w stylu „Terminatora”. (mm) 


Policewoman Centerfold. USA, 
1983. R: Reza Badiyi. W: Melody 
Anderson, Ed Morinaro, Donna 
Pescow. PAl-I 


Robotjox Il. Crash and Burn. USA, 
1990. R: Charles Band. W: Paul 
Ganus, Megan Ward, Bill Moseley. 
Imperial. 


śmy po stronie robota. Wiele 
scen budzi śmiech bądź życzliwy 
uśmiech; wiele wzrusza — na 
przykład scena, w której Numer 5 
naśladuje motyla albo roztańczo- 
nego Johna Travoltę w „Gorącz- 
ce sobotniej nocy”. Większość 
ludzi, pokazanych w „Krótkim 
spięciu” to mężczyźni pozbawieni 
wyobraźni, o ciasnych horyzon- 
tach. Natomiast kobieta, nawet 
niezupełnie zrównoważona miło- 
śniczka zwierząt, bez trudu do- 
strzega w robocie duszę i de- 
terminację, pomaga mu w 
ucieczce. „Krótkie spięcie” zrea- 
lizował John Badham, jeden 
z najsprawniejszych amerykań- 
skich reżyserów, specjalizujący 
się w pokazywaniu niebezpie- 
czeństw, jakimi grozi nie kontro- 
lowany rozsądkiem i moralno- 
ścią rozwój techniki. Dziełem 
Badhama są między innymi „Błę- 
kitny grom” i „Gry wojenne”. 
Tamte cuda techniki miały jednak 
charakter monstrum doktora 
Frankensteina, a nie Pinokia jak 
dobry mały skrzat Numer 5.(em) 


Short Circuit. USA, 1986. R: John 
Badham. W: Ally Sheedy, Steve 
Guttenberg, Fisher Stevens, Au- 
stin Pendleton. Demel/Vision. 


BYĆ DZIWKĄ 


Obyczajowy, 82" 


Prowokująca, bardzo wulgarna a jed- 
nocześnie niemal dziecięco naiwna 
Theresa Russell chroni film przed 
klęską. „Być dziwką” zalicza się do 
kategorii filmów niby-serio, w której 
ciężko o sukcesy. Twórczość Kena 
Russella nie od dziś zdradza fascyna- 
cję tandetą, a jego styl zbliża się do 
autoparodii. Temat wzięty ze sztuki 
Davida Hinesa — długi monolog o ży- 
ciu ciężko doświadczonej prostytutki — 
jest tylko pretekstem. Do czego? Do 
fotografowania tandety seksu sprzeda- 
wanego jako towar? A może chodzi 
o krytykę prymitywnej amerykańskiej 
kultury w ogóle? Na to mogłaby 
wskazywać jedna z najlepszych scen 
- licytacja braku ogłady i snobizmu 
w rzekomo eleganckiej francuskiej re- 
słauracji. Wszystkie te wątki unieważ- 
nia nastrój pełnej dystansu zgrywy. Bo 
tylko Theresa Russell, nawet gdy się 
zgrywa, potrafi zachować intrygującą 
osobowość. (tj) 


Whore. USA, 1991. R: Ken Russell. 
W: Theresa Russell, Benjamin Mou- 
ton, Antonio Fargas, Elizabeth More- 
head, Michael Crabbtree. Europol. 


kk *k 


ZABÓJCA 


Sensacyjny, 90 


Częsta w filmach sensacyjnych 
postać zabójcy do wynajęcia 
(„hitman”, od „to hit”, uderzyć, 
stuknąć kogoś, zabić) bywała 
skrajnie odczłowieczona, poka- 
zywana tylko w działaniu. Ro- 
bot, jak Chuck Norris. Zabójca 
reż. Roya Londona to mistrz 
mokrej roboty, ale ukazany jako 
człowiek. Ma problemy. Produ- 
cent Amin Q. Chaudhri, także 
reżyser filmów  psychologicz- 
nych, osadza swe filmy poza 
śródmieściami czterech metro- 
polii (Nowy Jork, San Francisco, 
Los Angeles, Nowy Orlean) 


MACKIE 
MAJCHER 


Musical, 122" 


Mimo rzetelnego, solidnego wysiłku 
aktorów, scenograłów i kostiumolo- 
gów, musicalowa próba ekranizacji 
„Opery za trzy grosze” skończyła się 
fiaskiem. Nietrudno to było przewidzieć. 
Zamiana _epickiego  moralizującego 
i mocno stylizowanego teatru Bertolta 
Brechta w żwawy musical w tradycyj- 
nym stylu niczego dobrego przynieść 
nie mogła. Na redukcjach i przerób- 
kach oryginału najbardziej ucierpiała 
tytułowa postać Mackie Majchra, w wy- 
konaniu Raula Julii. Demoniczny król 
Soho i zniewalający uwodziciel prze- 
kształcił się w mdłego amanta z wode- 
wilu. Na osłodę pozostał głos Julii 
Migenes, pamiętnej „Carmen” z filmu 
Franca Rosiego oraz popisy aktorskie 
Richarda Harrisa i Julii Walters, jako 
małżonków Peachum. Harris imponuje 
lekkością, swobodą i perfekcyjną tech- 
niką. (kd) 


Mack the Knife. USA, 1982. R: 
Menachem Golan. W: Raul Julia, 
Richard Harris, Julie Walters, 
Julia Migenes, Roger Daltrey. 
MUVI. 


i jednym typowym suburbiem, 
stałą scenerią filmów czy seriali 
ubiegłego dziesięciolecia. Pro- 
wincjonalny Pittsburgh ma wady 
Ameryki wielkomiejskiej i pro- 
wincjonalnej zarazem — i jest 
właściwym kadrem do historii 
fachowca mającego dość swej 
roboty. Otyły Forest Whitaker 
spowiada się ze swych obsesji; 
jest śmieszny, choć budzi 
śmiech raczej nerwowy. Zadanie 
otrzymał przykre: zabić ładną, 
młodziutką kobietę  (Sherilyn 
Fenn) i jej niemowlę; płaci ob- 
mierzły mąż (James Belushi) 
romansujący z jej siostrą (Sha- 
ron Stone). Ma to być ostatnia 
robota w jego życiu; potem 
kupi domek i zniknie. Wszystko 
się jednak komplikuje. | kiedy 
już minie zdumienie wywołane 
faktem, że spodziewane krwawe 
jatki zamieniają się w rozpraw- 
kę o zgubnych skutkach moral- 
nej refleksji na profesjonalizm 
fachowca — film istotnie wcią- 
ga.(os) 


Diary of a Hitman. USA, 1991. 
R: Roy London. W: Forest 
Whitaker, Lois Chiles, James 
Belushi, Sherilyn Fenn, Sharon 
Stone. Best Film. 


DO AVONLEA 
Obyczajowy dla dzieci, 2 x 55 


Kaseta, którą obejrzeliśmy, zawiera 
cz. 9 i 10, zatytułowane „Zwykły 
dzień w Avonlea” i „Wyzwanie Fe- 
licity”, kontynuujące wątki „Ani 
z Zielonego Wzgórza”, także we- 
dług opowiadań Lucy Maud Mont- 
gomery. Urok serialu to doskonale 
sportretowane środowisko dorasta- 
jącej młodzieży z bardzo prowincjo- 
nalnej Wyspy Św. Edwarda, z dzi- 
siejszej perspektywy wyglądającej 
jak utracony raj (L. M. Montgomery 
pracowała tam jako nauczycielka). 
„Droga do Avonlea” doskonałe trafia 
w gust widzów kina familijnego: 
bohaterowie odcinków „Zwykły 
dzień w Avonlea” i „Wyzwanie 
Felicity” przeżywają wiele dramatów, 
ale zawsze udaje im się wygrać 
i ocalić przyjaźń, dzięki swej energii, 
dobroci i inteligencji. (mg) 


Road to Avonlea, Part 9: Conver- 
sions, Part 10: Felicity's Challen- 
ge. Kanada, 1989. R: Stuart 
Gillard. W: Sarah Polley, Colleen 
Dewhrust, Cedric Smith, Lally 
Cadeau. Hanna-Barbera Poland. 


Sherilyn Fenn i Forest Whitaker 


Za | 


OD APENINÓW 
DO ANDÓW, CZ. 1, 2 ,3 


Sensacyjny, dla dzieci, 104 + 95 + 105' 


re 


Jest to ekranizacja najsłynniejszego 
z „Opowiadań niedzielnych” włączo- 
nych do powieści „Serce” Edmonda 
De Amicisa, od wydania w 1886 
czytanej na całym Świecie. Jego 
treścią są perypetie chłopca podej- 
mującego szaloną podróż z Włoch 
do Argentyny w poszukiwaniu matki, 
z którą został rozłączony w niemow- 
lęctwie. Akcję przeniesiono w lata 
70. naszego wieku. Argentyną rządzi 
faszyzująca junta wojskowa, ludzie 
znikają bez wieści. Z rozmachem 
przedstawiona podróż małego boha- 
tera przez wielki kraj o wspaniałych 
pejzażach tworzy pretekst do ukaza- 
nia malowniczych i interesujących 
ludzi, w różny sposób prześladowa- 
nych i poszkodowanych. Teza poli- 
tyczna nie obciąża kompozycji filmu 
i nie przekracza zdolności osądu 
małego widza. (mg) 


POWRÓT 
ROBIN HOODA 
Przygodowy, 112' 


Dobrze sobie przypomnieć, mając 
jeszcze w pamięci popisy sprawności 
Kevina Costnera, tę poruszającą ele- 
gię o starym Robinie i steranej ży- 
ciem Marian. Znużony, pozbawiony 
złudzeń człowiek, który widział zbyt 
wiele przemocy - marzy o spokoj- 
nym życiu. Ale nie dane mu będzie 
zaznać miłości i upragnionego odpo- 
czynku. Musi jeszcze raz stanąć do 
walki, by potwierdzić swój mit. Z każ- 
dego starannie zakomponowanego 
kadru filmu Richarda Lestera emanuje 
smutek, gorycz przemijania, nadcią- 
gającej starości i śmierci. Ascetyczna 
gra wszystkich aktorów, zwłaszcza 
Seana Gonnery'ego i Audrey Hep- 
burn, doskonale współgra z powol- 
nym, fatalistycznym rytmem filmu. 
Lester do końca zachował tę szlachet- 
ną surowość tonu; bez łatwych 
efektów wstrząsa i wzrusza. (tj) 


Dagli Appennini alle Ande. Wło- 
chy, 1991. R: Pino Passalacqua. 
W: Giuliano Gemme, Carmen San 
Martin, Luis Brandoni, Soledad 
Silveyra, Umberto Caglini. MUVI. 


Robin and Marian. Wielka Brytania, 
1976. R: Richard Lester. W: Sean 
Connery, Audrey Hepburn, Robert 
Shaw, Richard Harris, Nicol William- 
son, Denholm Elliott, lan Holm. ITI. 
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- Zawód aktora daje niemalże nieograniczone możliwości 
poznawania dziewczyn. Był jeszcze drugi powód. Chciałem też 
mieć pracę, która pozwoliłaby mi stale dowiadywać się czegoś 
nowego o życiu.Tak twierdzi Matthew Modine i „właśnie dlatego 
aktorem postanowił zostać, gdy był jeszcze w szkole średniej. Od 
kilku lat pierwsza z tych motywacji odpadła — Modine jest żonaty 
i ma dwoje dzieci. 

Urodził się 33 lata temu w stanie Utah. Tam też spędził 
dzieciństwo i przez kilka semestrów studiował aktorstwo w szkole 
teatralnej. Od dwudziestego roku życia krąży jednak między 
Hollywood a Nowym Jorkiem. Nie miał kłopotów z debiutem - 
szczupły. wysoki. bardzo przystojny. o inteligentnej. wyrazistej 
twarzy i smutnym spojrzeniu głęboko osadzonych oczu — szybko 
zwrócił na siebie uwagę reżyserów i producentów, choć na wielkie 
role musiał trochę poczekać. W 1981 zagrał epizod w telewizyjnym 
„Amy and the Angel" i przez pierwsze dwa lata dostawał niewielkie 
role w filmach, które szybko zostały zapomniane. Uznano go za 
idealnego odtwórcę „schludnych chłopców z dobrych szkół”. Grał 
takie role w „Baby It's You" (1982), „Private School” (1983) 
i „Vision Quest" (1984). W tym ostatnim filmie wystąpił już 
w głównej roli - walczył o mistrzostwo collegeu w boksie 
i próbował pozostać sobą. Pragnienie, by nie dać się złamać, 
zachować twarz w sytuacji, gdy jest to niemożliwe albo niezwykle 
trudne, to cecha wielu późniejszych ról Modine'a. Aż w trzech 
filmach grał ofiarę wojny wietnamskiej. W „Streamers” (1984) 
Roberta Altmana był jednym z rekrutów przebywających w bara- 
kach i czekających na udział w akcji. Długie czekanie, niepewność 
tego, co się jutro wydarzy, izolacja prowadzą jego bohatera na 
krawędź szaleństwa. Szaleństwo dotyka też bohatera „Ptaśka” (Birdy, 
1984) Alana Parkera, adaptacji słynnej powieści Williama Whartona. 
Modine zagrał wrażliwego nastolatka, który wolny czas spędza 
w towarzystwie ptaków i zaczyna wierzyć, że sam jest ptakiem. Jego 
jedyny przyjaciel, walczący w Wietnamie Al zostaje wezwany przez 
psychiatrę z wojskowego szpitala, by przywrócić Ptaśkowi utraconą 
świadomoś To chyba najlepsza, najbardziej sugestywna, choć 
obywająca się prawie bez słów rola w karierze Modine'a. Ale on sam 
za najważniejszy w swej karierze uważa „Full Metal Jacket" Stanleya 
Kubricka, także dotyczący wojny w Wietnamie. Gra w nim rekruta, 
który uczy się zabijać. W dorobku Modine'a jest jeszcze jeden film 
wojenny. To .Ślicznotka z Memphis” (1990) Michaela Catona 
Jonesa, w którym jest pilotem amerykańskiego bombowca, użytego 
w 1943 w wojnie Anglii z Niemcami. 

Choć kino miało być dla niego sposobem na poznawanie 
dziewczyn - trzeba przyznać, że najlepiej wypada w „męskich” 
rolach. W filmach, w których ma być przeciwnikiem kobiety, jest 
zawsze postacią drugiego planu: w „Mrs Soffel" (1985) Gilliam 
Armstrong został całkowicie przyćmiony grą Diane Keaton, 
w romantycznej komedii Jonathana Demme'a „Poślubiona mafii” 
(1988) jego urok gaśnie w blasku Michelle Pfeiffer pełnej kobiecego 
czaru. Także we „Wzgórzach Pacyfiku” (1991) Johna Schlesingera 
jest w cieniu znacznie sprytniejszej od siebie przyjaciółki (Melanie 
Griffith). Film ten pokazuje ogromne kłopoty, jakie właściciele domu 
mają z pewnym lokatorem. Modine, który w czasie zdjęć zakupił 
w Nowym Jorku duży. wymagający remontu dom. przyznał się, że 
jednej rzeczy nigdy nie zrobi — nie wynajmie nikomu nawet 
centymetra kwadratowego! 


„Ślicznotka z Memphis" 


Franz Katka 


rzeraziłby si 
Swej WIZJI 

Z trudem wyczołgałem się z kinowej 
sali. Ano tak, film Davida Jonesa powalił 
mnie na kolana, jakbym obuchem dostał 
w łeb. Wcale nie kpię. Ekranizację 
„Procesu” uważam za jeden z najlep- 
szych filmów, na jakie zdobyło się 
światowe kino w ostatnich kilku latach. 
A także za jedną z najlepszych filmo- 
wych adaptacji wielkiej literatury. „Pro- 
ces" jest filmem krystalicznie czystym 
i potężnym, jak... może jak symfonia 
Beethovena. Nie wiem, czy to porówna- 
nie cokolwiek znaczy. Być może wypisu- 
ję pretensjonalne głupstwa, ale czuję swą 
bezradność przy próbie opisywania tego 
filmu. A właśnie takie odniosłem wraże- 
nie: krystalicznej czystości i monumen- 
talności. 

Trzeba odwagi, by wziąć się za Kafkę. 
Zwłaszcza za „Proces”, bo przecież 
liryzm i poezja „Ameryki” czy umowność 
„Zamku” sprawiają, że czytając je — 
można złapać oddech, uzyskać dystans. 
W „Procesie" kondensacja psycholo- 
gicznej grozy jest pełna, dystansu nie 
ma, jest strach. A film Jonesa jest — 
w jakiś zadziwiający sposób - konden- 
sacją powieści. Trzeba odwagi, by wziąć 
się za „Proces”, ale kiedy już się 
decyduje na ryzyko, warto zaangażować 
najlepszych speców. David Jones (autor 
m.in. „Jacknife” z Robertem De Niro 
i „84 Charing Cross Road” z Anthony 
Hopkinsem i Anne Bancroft) to reżyser 
o wielkim wyczuciu stylu, dbający o au- 
tentyzm najdrobniejszych szczegółów, 
a jednocześnie zmierzający do celu 
wielkimi krokami - opowiadający swe 
historie w sposób prosty, spokojny 
i zdecydowany. Scenariusz „Procesu"” 
napisał jeden z najwybitniejszych żyją 
cych dramatopisarzy Świata, Harold Pin- 
ter. Znakomity scenariusz. Wydobywają- 
cy z powieści jej kwintesencję, odrzu- 
cający coś, co dzisiaj pewnie trzeba 
byłoby nazwać „gadulstwem”. Pinter 
napisał scenariusz bezbłędnie koncentru- 
jący się na myślach, zdaniach, scenach 
i symbolach najważniejszych i najsilniej 
oddziaływających. Dzisiaj. 

Kiedy po obejrzeniu filmu raz jeszcze 
sięgnąłem po książkę, ze zdumieniem 
stwierdziłem, jak niewiele stracił „Proces” 
na ekranie z tego, co stracić musiał, 
i zarazem jak wiele zyskał. Pinter, autor 
„Dozorcy”, od dawna przyznaje się do 
duchowego pokrewieństwa z Kafką, „kaf- 
kowskie" motywy bez trudu znaleźć 
można w wielu jego dramatach. Tym 
razem jednak nastąpiło spotkanie bezpo- 
średnie i Pinter z zadziwiającym wyczu- 
ciem przetłumaczył przerażającą wizję 
Kafki na język współczesnego filmu. 
Myślę, że obejrzawszy film  Pintera 
i Jonesa, Franz Kafka sam przeraziłby 
się swej wizji. 

| wreszcie - a może przede wszystkim 
— aktorzy. Jako Józef K. — aktor Lyncha, 
agent Cooper z serialu „Twin Peaks” — 
Kyle MacLachlan. Skupiony, pedantyczny 
i arystokratyczny. A jednocześnie dzie- 
cięco naiwny i młodzieńczo żarliwy. Jako 
więzienny kapelan — Anthony Hopkins. 
Intensywność jego gry dałeko przekracza 
rolę w „Milczeniu owiec”. Scena w kate- 
drze należy do najlepszych w filmie, 
a gdy Hopkins w gniewie krzyczy z am- 
bony do Józefa K. „Czy nie widzisz nic 
na dwa kroki od siebie?”, jest straszniej- 
szy, bardziej przerażający niż Hannibal 
Lecter z „Milczenia owiec”. 
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Jako adwokat — Jason 
Robards. W łóżku, w noc- 


nej koszuli i szlafmycy. 
Nonszalancki i wyniosły 
jak monarcha. Scena 


u adwokata, a zwłaszcza 
jego rozmowa z kupcem 
Blockiem — jest genialna. 
W roli Blocka — Michael 
Kitchen. Wstrząsająca rola. Kiedy Block 
podczołguje się do łożnicy adwokata, 
cały drży z przerażenia, czy nie zostanie 
odtrącony, a jednocześnie sprawia wra- 
żenie jakby przeżywał radosne uniesienie 
wielbiciela, któremu dane będzie dostą- 
pić rozkoszy ucałowania rąbka sukni 
ukochanej. Michael Kitchen gra człowie- 
ka osaczonego, który odnalazł swą rację 
bytu, a więc pewne bezpieczeństwo, 
a nawet rodzaj rozkoszy w swym 
upodleniu i traktuje je jako jedyny 
właściwy porządek świata. Etapy swego 
upadku traktuje jako etapy postępu 
i rozwoju świata ku Wielkiej Tajemnicy. 
Rola przeraźliwie komiczna i wstrząsają- 
ca zarazem. Jeśli Kitchen za rolę Blocka 
nie dostanie Oscara (ale dopiero za rok; 
„Proces” nigdzie jeszcze nie miał premie- 
ry), to znaczyć będzie, że oscarowi 
jurorzy są ślepi, głusi 

Józef K. z filmu Pintera i Jonesa jest 
eleganckim, wyniosłym, świetnie wycho- 
wanym dżentelmenem. Przyznam, że 
zaskoczyła mnie ta rola. Mając w pamię- 
ci kreacje Jacka Woszczerowicza i Ro- 
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mana Wilhelmiego z przedstawień teatru 
telewizji, skłaniałem się ku wizji Józefa K. 
jako skurczonego, zagubionego człowie- 
czka, tragicznego, ale też żałosnego, 
przydepniętego przez los. W filmie — tak 
jak w powieści — Józef K. zajmuje 
w banku bardzo wysokie stanowisko. 
Jest pewny swych racji, nawet bawi się 
nową sytuacją, absurdem  „procesu”. 
Trudno uchwycić ten moment, w którym 
Józef K. traci poczucie kontrolowania 
sytuacji (wiemy, że nie kontrolował jej 
nigdy, ale on o tym nie wie), jeszcze 
trudniej ten moment, kiedy zdaje sobie 
sprawę, że nie ma już odwrotu. 

Pinter i Jones są wierni Kafce zarów- 
no w wymowie całości poszczególnych 
scen, jak i w najdrobniejszych szczegó- 
łach. Tylko w finale drażniąca zmiana — 
w kamieniołomie Józef K. zostaje przez 
oprawców rozebrany i ułożony na kamie- 
niach, niczym Chrystus na krzyżu. Zbyt 
patetyczna jest jego śmierć, nie ma tego, 
co u Kafki zrobiło na mnie największe 
wrażenie. Tam oprawca „wepchnął mu 
nóż w serce i dwa razy nim obrócił”. 


NNOCENI 
MAN JAILED 
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A Józef K. zdążył tylko 
pomyśleć ze wstydem, że 
ginie „jak pies”. W filmie 
inscenizacyjny patos zabija 
ozę kafkowskiego poe- 
tyckiego naturalizmu. 

Ale to chyba jedyne 
zastrzeżenie. „Proces” na 
ekranie pełen jest groteski, 
czarnego humoru i monumentalnego 
rozmachu. Słynna arcywyobraźnia Fran- 
za Kafki materializuje się w ekranowych 
wizjach. | robi ogromne wrażenie. Naj- 
ważniejsze jednak, że Jones nie idzie za 
obiegowymi stereotypami o Kafce 
i „Procesie”, ale najuważniej wsłuchuje 
się w myśl powieści. | dlatego „Proces” 
nie jest filmem o bezradnym chłopinie, 
człowieczku zaszczutym przez anonimo- 
wy system, biurokratyczną, bezduszną 
machinę. Jest tragiczną odyseją czło- 
wieka silnego i inteligentnego na tyle, 
by wiedzieć, że zdąża ku swemu 
przeznaczeniu. Tak jak u Kafki: to 
przecież Józef K. przyspiesza kroku 
i pociąga za sobą oprawców, kiedy 
jakiś policjant chce zatrzymać podejrza- 
ną trójcę. Policjant, który, być może, 
ocaliłby mu życie. Józef K. wie więcej 
niż każdy z nas. 


MACIEJ PAWLICKI 


THE TRIAL, reż. David Jones. Wielka 
Brytania, 1992. 
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Na terenie Polski działa już kil- 
kanaście pirackich stacji telewizyjnych, 
stanowiących coraz silniejszą konku- 
rencję nie tylko dla TVP ale i dla 
lokalnych wypożyczalni jdeo. Pan 
JÓZEF K. z Warszawy napisał do nas: 
„Przyznaję się, zgrzeszyłem, ale nie 
mogę powstrzymać się żeby od czasu 
do czasu nie przełączyć odbiornika 
z nudnego programu telewizji »legal- 
nej na jak najbardziej nielegalny 
program TOP Canalu, w którym aż się 
roi od filmów. Zgoda, nie zawsze są one 
najwyższych lotów, ale zazwyczaj są to 
filmy nowe, nie »ograne« jeszcze przez 
kino i video. Trafiają się też arcydzieła. 
Był »Łowca jeleni«, był »Urodzony 4-go 
lipca«. Może i TOP Canal jest piratem, 
ale ani ja, ani moja rodzina nie 
potrafimy go tak do końca potępić. 
Zresztą, skoro organy Ścigania zdają 
się nie przejmować tym problemem, 
to dlaczego my powinniśmy?” Rzeczy- 
wiście trudno wymagać, żeby pan robił 
to, czego nie robią władze. Istnieje 
jednak zasadnicza różnica między np. 
Nową Telewizją Warszawa, która - 
owszem - nadaje bez zezwolenia, ale 
nie kradnie filmów, tzn. płaci za 
licencję. Natomiast TOP Canal nadaje 
filmy nie mając licencji. Działalność 
taka jest zwykłym złodziejstwem, ni- 
czym nie różniącym się od piractwa 
video. Walczą z tym dystrybutorzy 
video, legalni właściciele praw do 
rozpowszechniania na polskim rynku 


większości filmów emitowanych przez 


„KEVINA COSTNERA nigdy za 
dużo” napisała AGNIESZKA B. 
z Krakowa, której dedykujemy 
najnowsze zdjęcie aktora spełnia- 
jąc tym samym jedną z najczęst- 
szych próśb naszych czytelniczek. 


Fot. Alpha Bulls Press 


pirackie stacje, którzy z powodu ich 
działalności ponoszą ogromne straty. 
Na kiepski dowcip zakrawa wyjaśnienie 
o kupowaniu filmów od „małych firm 
z Liechtensteinu”. Problem telewizyjne- 
go piractwa wymaga poważnego po- 
traktowania po prostu ze względu na 
nasze stosunki ze światem. Ale tego 
chyba nie musimy uzasadniać. 


KAŚKA S$. z Warszawy. Sean Bean, 
którego zdjęcie zamieściliśmy w numerze 
4 zbr. ma 33 lata. Związany z Royal 
Shakespeare Company, zagrał m.in. Ro- 
mea w „Romeo i Julii". W kinie pojawia 
się rzadko, ale zawsze w znaczących 
filmach: „Caravaggio”, „Burzliwy poniedzia- 
łek”, „The Field”, „Patriot Games" (podob- 
no o angażu zadecydowało jego irlandzkie 
pochodzenie). Ostatnio zagrał w telewizyj- 
nej adaptacji „Kochanka lady Chatterley” 
dokonanej przez Kena Russella. 


ALICJA K. z Gdańska. W „Pół żartem, 
pół serio” Billy Wildera, zdaniem „poczty” 
jednej z najlepszych komedii kina amery- 
kańskiego, główne role grali Jack Lemmon 
(Jerry), Tony Curtis (Joe), Joe E. Brown 
(Osgood Fielding Ill), no i oczywiście 
Marilyn Monroe (Sugar Kane), która 
zaśpiewała trzy piosenki: „Running Wild”, 
„I Want to Be Loved By You" i „Fm 
Through With Love”, jedną z najpiękniej- 
szych ballad o miłości. 


MONIKA B. z Wrocławia. Za oficjalny 
soundtrack filmowej baśni Russella Mulca- 
hy „Nieśmiertelny” uważa się album „A 
Kind of Magic" zespołu Queen, na którym 
znalazły się piosenki wykorzystane w fil- 
mie: „A Kind of Magic”, „One Year of 
Love”, „Who Wants to Live Forever”, 
„Gimme the Prize (Kurgan's Theme)”, 
„Don't Lose Your Head” i „Princes of the 


Universe”. Ponadto w filmie zabrzmiała 
piosenka „Hammer to Fall" pochodząca 
z wcześniejszej płyty zespołu, „The 


work”. 


MATEUSZ P. z Krosna. Alexander Korda 
naprawdę nazywał się Sandor Kellner 
i pochodził z Węgier. 


A.C. z Warszawy. Edward Fox, starszy 
brat Jamesa, również aktora, z którym 
często jest mylony (bardzo są podobni!), 
urodził się 13 kwietnia 1937 w Londynie. 
Absolwent elitarnego Harow Institute, 
przez rok studiował w Royal Academy of 
Dramatic Art w Londynie. Po studiach 
przez sześć lat występował w różnych 
teatrach na prowincji, a następnie prze- 
niósł się do Londynu. Na ekranie zadebiu- 
tował w 1963, sławę przyniosła mu 
dopiero główna rola w „Dniu szakala” 
W Polsce mogliśmy go oglądać m.in. 
w „Bitwie o Anglię”, „Posłańcu”, „Domu 


lalki”, „Szantażu”, „O jeden most za 
daleko”, „Pojedynku”,  „Komandosach 
z Nawarony” i „Gandhim”. 


GRZEGORZ J. z Sandomierza. Rzeczy- 
wiście na ostatnim festiwalu w Cannes 
rzekomo „omal nie doszło do bójki” 
między Jean-Claudem Van Dammem 
i Dolphem Lundgrenem. Ochroniarze obu 
gwiazdorów odegrali, że zapobiegają 
awanturze. Owszem, dziennikarze goniący 
za sensacją pisali wcześniej dużo o wza- 
jemnej niechęci, ale ta bójka była 
oczywistym chwytem reklamującym „Uni- 
versal Soldier”. 


Rys. Małgorzata Lewandowska 
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apewne znają już Państwo 
y4 naszą nową serię artyku- 
łów „W sklepach z elek- 
troniką”. Tym razem zaprezen- 
tujemy telewizory panoramiczne 
Match Line Philips Collection. 
Coraz częściej denerwuje nas, 
siedzących przed telewizorem, 
migotanie obrazu i zakłócenia. 
Przeszkadza to nam w zrela- 
ksowaniu się i spokojnym 
obejrzeniu ulubionego  telewi- 
zyjnego serialu. 
Philips rozwiązał ten problem 
w serii telewizorów Match Line 
IDTV 100 Hz. Telewizory te 


spełniają wszelkie wymagania 
współczesnego klienta. Są one 
rynku 


dostępne na polskim 


Z PNILIPSEM 
W LAMA 90. 


Duże znaczenie dla dobrego 
odbioru obrazu ma także kon- 
trast i nasycenie kolorów. 
Dzięki inwarowemu kineskopo- 
wi Black Line, wykonanemu 
z bardzo ciemnego szkła, kon- 
trast jest zwiększony o 50% 
w stosunku do konwencjonal- 
nych telewizorów. W efekcie 


50 Hz 


100Hz 

w rozmiarach 28", 33" i 36". 
Porównajmy teraz obraz w 
konwencjonalnym odbiorniku 


50 Hz oraz w telewizorze Match 
Line 100 Hz. 

Jak widać, technologia 
100 Hz daje nieporównanie 
lepszą jakość, dzięki temu, że 
każdy obraz zbudowany jest ze 
100 podobrazów na 1 sekundę. 
Jest to dwukrotnie szybciej niż 
w konwencjonalnym odbiorni- 
ku. W odbiorniku 50 Hz przej- 
ście od jednego podobrazu do 
następnego uwidacznia się 
w postaci migotania obrazu. 


W technologii 100 Hz przejście 
takie jest niezauważalne dla 
ludzkiego oka. 


obraz jest bardziej naturalny 
i doskonalszy. Urnożliwia to 
oglądanie telewizji nawet przy 
silnym oświetleniu. 

Do niedawna marzeniem 
było oglądanie równocześnie 
dwóch programów na jednym 
ekranie. Dzisiaj stało się to już 
faktem. Telewizory Match Line 
posiadają funkcję PIP, tzw. 
obraz w obrazie. Dzięki temu, 
w dowolnie wybranym rogu 
ekranu, możemy oglądać do- 
datkowo jeszcze jeden pro- 
gram. Technologia 100 Hz 
Digital pozwala zatrzymać do- 
wolnie wybrany ulubiony kadr 
z oglądanego programu (jest 
to tzw. cyfrowa stopklatka). 

W telewizorach 33” i 36" 
został wbudowany podwójny 


tuner, dzięki czemu można 
oglądać dwa różne programy 
jednocześnie oraz oglądać wy- 
braną scenę w poszczegól- 
nych sekwencjach na dziewię- 
ciu podobrazach (multi PIP). 

Gwałtowny rozwój telewizji 
kablowej umożliwia odbiór 
programów satelitarnych, w 
tym muzycznych. Jednak tele- 
wizory monofoniczne nie dają 
zbyt wysokiej jakości dźwięku. 
Telewizory Match Line posia- 
dają stereo HiFi system BASS 
REFLEKS z wbudowanym 
wzmacniaczem _stereofonicz- 
nym o mocy 2 x 40 W. Do- 
datkowo w obudowie telewi- 


zora, w jego tylnej części, 
został umieszczony centralny 
generator basowy. Dzięki 


odłączanym głośnikom można 
osiągnąć efekt surround so- 
und (tzw. system dźwięku 
otaczającego). 

Ostatnio na Zachodzie bar- 
dzo modne stało się określenie 
user-friendly (przyjazny dla 
użytkownika). Firmy  elektro- 
niczne dążą do tego, aby 
wszystkie urządzenia były pro- 
ste w obsłudze ze zrozumiały- 
mi dla użytkownika funkcjami. 
Tak zbudowany jest pilot zdal- 
nego sterowania do telewizo- 
rów Match Line. 

Przyciski rzadziej używanych 
funkcji są umieszczone pod 
dwiema zamykanymi klapka- 
mi. Przyciski używane codzien- 
nie są specjalnie wyeksponowa- 
ne. Dodatkowo rozbudowany 


pilot może sterować następują- 
cymi urządzeniami: 

- dwa magnetowidy 

- odtwarzacz płyt wizyjnych 

— tuner satelitarny, tuner audio 
— odtwarzacz płyt kompaktowych 
— magnetofon kasetowy. 


leture 
Sound 


Wszystkie funkcje i możli- 
wości odbiornika są wyświetla- 
ne na ekranie — to tzw. menu. 

W bardzo łatwy sposób (na- 
wet dla nowicjuszy) można 
ustalić wszelkie możliwe para- 
metry, począwszy od obrazu 
i dźwięku, programowania za- 
pisu (nagrywanie programów 
na kasetę) aż do telegazety. 
Naukę obsługi telewizora 
umożliwia specjalny tryb pracy 
DEMO, demonstrujący wszy- 
stkie możliwości nowoczesne- 


go urządzenia. Dzięki funkcji 
Auto Search, można automa- 
tycznie zaprogramować 60 ka- 
nałów. Telewizory Philips Col- 
lection są dostarczane z do- 
datkowym pilotem, obsługują- 


cym podstawowe funkcje 
związane z codziennym użyt- 
kowaniem. 

Jedynym oficjalnym przed- 
stawicielem Philips Consumer 
Electronics w Polsce jest 
firma BRABORK. 


SYLWIA TUKENDORF 
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1979-NARODZIŁ SIĘ 

1986-ZGINĄŁ 

1992 NAJGORSZE STAŁO SIĘ PRAWDĄ, 
WRÓCIŁ... 


Obsada: Sigourney Weaver, Charles S$. Dutton, 
Charles Dance, Lance Henriksen 
Reżyseria: David Fincher 


Science-fiction. Ripley musi podjąć decydującą walkę 
przeciw OBCEMU. 
Pewny przebój video w marcu. 
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Z MIŁOŚCI DO MATKI Obsada: Patrick Swayze, Keanu Reeves 
ZOSTAŁ GANGSTEREM Fr Reżyseria: Kathryn Bigelow 
, Sensacyjny. Agent FBI wnika w sza- 

Obsada: Michael Keaton, - lone środowisko miłośników surfingu, 

Maureen Stapleton, podejrzanych o napady na banki. 

Marilu Henner, Danny DeVito 

Reżyseria: Amy Heckrling ———— 
Komedia gangsterska. Bezwzględny szef mafii ma tylko jeden słaby punkt 
RZOŁÓKCH matkę, POCZĄTEK OPOWIEŚCI 


WEZ EŃ » PLANEĘ 
p p Obsada: Charlton Heston, OF DES 
——TARWARS__————_|— Roddy McDowall, Kim Hunter w — 


RETURN: ix] EDI DI | - Reżyseria: Franklin J. Schaffner 


Fantasy. Na planecie rządzonej przez 
POWRÓT JEDI inteligentne małpy lądują astronauci... 


TRZECIA CZĘŚĆ GWIEZDNEJ SAGI 


Obsada: Harrison Ford, Mark Hamill, 
Carrie Fisher, Alec Guiness 
mmm Reżyseria: Richard Marquand 


Science-fiction. Decydująee starcie 
Rebeliantów z żołnierzami Imperium. 
Wielki powrót wojowników Jedi. 
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